
Cie płe pro mie nie słoń ca
Pod czas no cy, w chło dzie, w ciem no ści

kwia ty, tra wy, zio ła po chy la ją się i za my -
ka ją. Gdy pro mie nie wscho dzą ce go słoń -
ca je do ty ka ją – wte dy otwie ra ją się i pro -
stu ją. Już ra no mó dl my się, aby Bóg pro -
mie nia mi swo je go świa tła, cie pła i mi ło -
ści bu dził na sze ser ca i umy sły, ogrze wał
je; na peł niał na dzie ją, ra do ścią, po ko jem
i pra gnie niem ży cia. 

O. Sla vko Bar ba rić roz wa ża jąc orę dzia
Kró lo wej Po ko ju po dzie lił się re flek sją ze
spo tka nia z psy cho te ra peu tą. Po wie dzia ła
ona, że to mi ło ze stro ny Mat ki Bo żej, że
przy cho dzi co dzien nie, że jest z na mi tak
dłu go i że mó wi pro stym ję zy kiem. Do da -
ła też: „Wy po wia dam się tu taj ja ko mat -
ka, bab cia, psy cho te ra peu ta. Ze wzglę du
na pra cę, ca ły czas spo ty kam się z oso ba -
mi, któ re zo sta ły zra nio ne. Naj więk sze ra -
ny w ser cu czło wie ka, któ re po wo du ją
strach, de pre sję, pro ble my z od na le zie niem
sen su ży cia za da wa ne są przez nie obec -
ność ro dzi ców, brak ich mi ło ści, brak tro ski
i do słow nie ob jęć oj ca i mat ki, przy tu le nia. 

Mat ka Bo ża chce nas na uczyć, aby -
śmy by li ze so bą, aby na sze mat ki po -
now nie wię cej cza su spę dza ły ze swo imi

dzieć mi, niż przy ma szy nach, w fa bry -
kach i biu rach”. Oj ciec Sla vko kon ty nu -
ując roz wa ża nie orę dzi mó wi, że Mat ka
Bo ża swo je ma cie rzyń stwo roz wa ża
w czte rech wy mia rach: je stem z wa mi,
ko cham was, bło go sła wię was i pra gnę,
aby każ dy z was był w Mo ich ob ję ciach. 

„Jed na z wi zjo ne rek – mó wi o. Sla vko
– po wie dzia ła, że naj pięk niej sze jest, kie dy
Mat ka Bo ża mó wi: „ko cham was”, gdyż
czuć się ko cha nym i prze ży wać Jej mi łość,
to jest coś nie do opi sa nia. „Gdy by ście wie -
dzie li, jak bar dzo was ko cham pła ka li -
by ście z ra do ści”. Przez mi łość czło wiek
ra tu je się od nie na wi ści, któ ra nisz czy oso -
bo wość i ży cie, od nie na wi ści, któ rej źró -
dłem jest sza tan -prze ciw nik Bo ga i czło wie -
ka – do da je o. Sla vko. Jak bar dzo waż ne jest
dla dziec ka, aby by ło obej mo wa ne, wie dzą
do brze ci, któ rzy by li te go po zba wie ni!
Lecz dla czło wie ka, do pó ki jest ży wy, po -
trzeb ne są wła śnie ta kie spo tka nia, wy ra że -
nie bli sko ści. Ma ry ja ja ko Mat ka pra gnie
nas ob jąć, a to jest na szą głę bo ką po trze bą,
gdyż po trze bu je te go na sza du sza”.

Mat ko, po móż nam w oso bi stym na -
wró ce niu. Módl się za na mi grzesz ny mi.
Ży je my w cza sach wiel kie go po śpie chu.
Pu styn ny pia sek te go po śpie chu za sy pu je
czło wie ka, ro dzi nę i ca łe na ro dy. To owo -
cu je nie po ko jem. Brak cza su, aby się za -
trzy mać, aby wejść w głąb swo jej du szy,
gdzie Je zus na nas cze ka. Przy ję li śmy Cie -
bie dzi siaj w Ko mu nii św. Pa nie Je zu.
Bądź w nas, niech Duch Świę ty nam przy -
po mi na Two ją obec ność, aby śmy jed no -
czy li się z To bą, aby śmy my śle li o To bie,
dzię ko wa li Ci, roz ma wia li z To bą, od da -
wa li Ci wszyst ko, wszyst kie na sze nie po -
ko je. Two ja Mat ka przy cho dzi do świa ta
peł ne go nie po ko ju z da rem po ko ju: po kój,
po kój, tyl ko po kój, po kój w ser cu. 

Pa nie Je zu, te raz pro si my, za bierz
nam wszel ką tru ci znę nie po ko ju, nie cier -
pli wo ści, zło ści, nie uza sad nio ne go po śpie -
chu, za go nie nia, tru ci znę bra ku cza su dla
rze czy naj waż niej szych, dla Cie bie. Ten
nie po kój, ta nie cier pli wość, ta złość nie raz
sta ją się dru gą na tu rą czło wie ka. Pa nie Je -
zu, uzdra wiaj nas le kar stwem Two je go po -
ko ju Pa na Zmar twych wsta łe go. Sta ną łeś

mi mo drzwi za mknię tych, udzie li łeś po ko -
ju i po ka za łeś prze bi te rę ce i bok, aby po -
ka zać dro gę do po ko ju. Po móż, aby śmy
umie li prze ciw no ści, cier pie nia przyj mo -
wać z mi ło ścią, ofia ro wy wać je To bie,
umie rać dla złych skłon no ści. Aw ten spo -
sób bę dzie my mię li Two je Zmar twych -
wsta nie, Twój po kój. Pa nie uzdra wiaj i na -
peł niaj nas po ko jem, Two im po ko jem.

Mat ko wzy wasz nas do mo dli twy ro -
dzin nej. Tak dłu go po zo sta jesz z na mi, aby
ca ły świat za czął się mo dlić, mo dlić w ro -
dzi nach, a więc ra zem z dzieć mi. Mat ko
Bo ża, módl się z na mi i za nas, aby śmy pod
wpły wem te go orę dzia mo dli li się wspól nie
w ro dzi nach, ra zem z dzieć mi. 

Bło go sła wię was wszyst kich mo im ma -
cie rzyń skim bło go sła wień stwem. Sło wo
zro dzo ne w mi ło ści i wy po wie dzia ne z mi -
ło ścią jest sło wem bło go sła wień stwa.

Mat ko ła ski Bo żej, Przy byt ku Du cha
Świę te go i Kró lo wo ognisk ro dzin nych
– módl się za na mi. Amen. 

o. Eu ge niusz Śpio łek Sch. P.
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Ja jestem Archanioł Michał, stojący
przed obliczem Boga.

Orę dzie z 25 kwietnia 2013 r.
„Dro gie dzie ci! Mó dl cie się,

mó dl cie się, tyl ko mó dl cie się, aż
wa sze ser ce otwo rzy się w wie rze
tak, jak kwiat otwie ra się w cie -
płych pro mie niach słoń ca. To jest
czas ła ski, któ ry Bóg wam da je
po przez mo ją obec ność a wy je -
ste ście da le ko od mo je go ser ca.
Dla te go wzy wam was do oso bi -
ste go na wró ce nia i do mo dli twy
ro dzin nej. Niech Pi smo Świę te
za wsze bę dzie dla was za chę tą.
Bło go sła wię was wszyst kich mo -
im ma cie rzyń skim bło go sła wień -
stwem. Dzię ku ję wam, że od po -
wie dzie li ście na mo je we zwa nie”.
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Ist nie je dru ga gru pa chrze ści jan,
któ rzy wła śnie po trak to wa li na se rio to
ostat nie zda nie Chry stu sa: „Oto Ja je -
stem z wa mi po wszyst kie dni, aż
do skoń cze nia świa ta”. Oni od kry wa ją
Chry stu sa we wszyst kim, co ich ota cza,
i we wszyst kim, co prze ży wa ją. Nie tyl -
ko w Eu cha ry stii i w Ko ście le, lecz od -
kry wa ją Go w pięk nie przy ro dy, w kwia -
tach, któ re się te raz roz chy la ją, w śpie wie
pta ków, w tych no wych li ściach, któ re
w cu dow ny spo sób rok w rok wy da ją
drze wa. Od kry wa ją Chry stu sa w uśmie -
chu ma łe go dziec ka i w mi ło ści mat ki
do dziec ka. Od kry wa ją Chry stu sa w każ -
dej ludz kiej przy jaź ni, w każ dym do -
brym czy nie, w każ dym cier pie niu,
w każ dej sy tu acji, w ja kiej są.

Ta jem ni ca ta kie go ży cia re li gij ne go
po le ga na tym, że ci lu dzie nie szu ka ją
nie ba da le ko od zie mi, nie szu ka ją
szczę ścia do pie ro po śmier ci. Oni od -
kry wa ją nie bo, bli żej ani że li zie mię.
Zie mia jest pod na szy mi no ga mi, ale
nie bo jest bli żej, bo jest w na szym ser -
cu. Cho dzi tyl ko o to, aby Chry stu sa
w nim do strzec. On jest w każ dym ludz -
kim ser cu. Tyl ko jest za ob ło kiem do -
cze sno ści, za ob ło kiem róż nych ludz -
kich wad, na ło gów, cza sa mi grze chu.
Je że li czło wiek po tra fi od su nąć ten ob -
łok i od kry je Chry stu sa w swo im ser cu,
już Go ni gdy nie bę dzie szu kał da le ko,
lecz pój dzie z Nim przez ży cie i bę dzie
szczę śli wy bez wzglę du na to, w ja kiej
sy tu acji się znaj dzie.

Po wiedz my coś wię cej. Gdy by
grzesz nik zo stał wpro wa dzo ny w gro no
świę tych, to nie bę dzie wie dział, że jest
w nie bie, bo on w to gro no ra zem z so bą
za nie sie pie kło. Gdy by czło wiek czy ste -
go ser ca, wy peł nio ny Bo giem, zna lazł
się wśród po tę pio nych, nie bę dzie wie -
dział, że jest w pie kle, bo on w ser cu cią -
gle prze ży wa ra dość nie ba. Nie szu kaj -
my nie ba na gó rze, a pie kła na do le.
Nie bo jest w ludz kim ser cu i pie kło jest
w ludz kim ser cu. Czło wiek, któ ry od kry -
je Chry stu sa w so bie, pój dzie przez świat
za wsze ze szczę ściem na twa rzy. Tym
szczę ściem bę dzie zdu mie wał in nych
i te go szczę ścia bę dą mu za zdro ści li.

Niech Chry stus, któ ry w spo sób eu -
cha ry stycz ny, sa kra men tal ny spo tka się
z na mi przy oł ta rzu, po mo że nam uczy -
nić z na sze go ser ca nie bo, po mo że nam
od su nąć to wszyst ko, co je jesz cze za kry -
wa, po mo że nam od kryć praw dzi we
szczę ście. Amen.

Ks. Edward Sta niek

Ko niecz ność 
na bo żeń stwa do Trze ciej

Oso by Bo skiej
Ży je my w cza sach kie dy chęt nie

szu ka się no wo ści, na wet w na bo żeń -
stwach, świat i zgro ma dze nia za kon ne
go nią za ni mi za po mi na jąc i za nie dbu -
jąc tak waż ne na bo żeń stwo do Du cha
Świę te go. Dla te go jest ty le błę du, roz -
bi cia, nie ma po ko ju i świa tła na świe -
cie. Nie wzy wa się Świa tła tak jak na -
le ży, a to Świa tło po zwa la nam po znać
praw dę. Na wet w se mi na rium to się

lek ce wa ży… – tak
już 20.06.1877 r.
do Oj ca Świę te go
Piu sa IX pi sa ła
Świę ta Pa le styn ka
– bł. Ma ria od Je -
zu sa Ukrzy żo wa -
ne go po pu lar nie
zwa na Ma ła
Arab ka. 

18.05.1874 r., w imię po słu szeń stwa
po wie dzia ła: „Przyj mu jąc Ko mu nię
świę tą… i uj rza łam przed so bą go łę bi cę,
a nad go łę bi cą kie lich, z któ re go się
prze le wa ło, tak jak by we wnątrz kie li cha
by ło źró dło; a to, co wy le wa ło się z kie -
li cha, zra sza ło go łę bi cę i ob my wa ło
ją. I usły sza łam głos, któ ry wy cho dził ze
wspa nia łe go świa tła i po wie dział: „Je śli
chcesz Mnie szu kać, po znać Mnie
i pójść za Mną, wzy waj świa tło, to zna -
czy Du cha Świę te go, któ ry oświe cił
Mo ich uczniów i któ ry oświe ca wszyst -
kie lu dy, któ re Go wzy wa ją. Za praw dę,
za praw dę, za praw dę, mó wię ci: Kto kol -
wiek bę dzie wzy wał Du cha Świę te go,
bę dzie Mnie szu kał i znaj dzie Mnie,
a znaj dzie Mnie przez Du cha Świę te go.
Je go su mie nie bę dzie de li kat ne jak
kwiat po lny. Je śli bę dzie to oj ciec lub
mat ka, w je go ro dzi nie za pa nu je po kój
i w je go ser cu bę dzie po kój za rów no
w tym, jak i w przy szłym ży ciu – nie
umrze w ciem no ści, ale w po ko ju. Żar li -
wie pra gnę, byś po wie dzia ła, że wszy -
scy ka pła ni, któ rzy od pra wią raz
w mie sią cu Mszę św. o Du chu Świę -
tym, uczczą Mnie. Kto kol wiek ta ką
Mszę św. od pra wi lub bę dzie w niej
uczest ni czył bę dzie uczczo ny przez sa -
me go Du cha Świę te go, bę dzie miał
świa tło, bę dzie miał po kój. On ule czy
cho rych, obu dzi tych, któ rzy śpią”.

Po wie dzia łam więc: „Pa nie, co mo -
gę zro bić? Nikt mi nie uwie rzy! A głos
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Nie bo w ser cu
Wnie bo wstą -

pie nie Pań skie,
to mo ment z ży -
cia Chry stu sa
po zmar twych -
wsta niu, w któ -
rym po raz ostat -
ni spo tkał się
w spo sób wi -
dzial ny z Apo sto -
ła mi i swy mi ucznia mi na gó rze Oliw nej.
Od szedł do nie ba. A gdzie jest nie bo?
Gdzie moż na Chry stu sa dziś spo tkać?
Gdzie moż na z Nim po roz ma wiać? Prze -
cież od te go spo tka nia za le ży szczę ście
chrze ści ja ni na.

Jed ni uwa ża ją, że nie bo, do któ re go
od szedł Chry stus, jest bar dzo da le ko.
Mię dzy zie mią, na któ rej ży je my, a nie -
bem, w któ rym On się znaj du je, jest wiel -
ka prze paść. Nie bo i zie mia to dwie zu peł -
nie róż ne, od le głe od sie bie rze czy wi sto ści.
W ta kiej sy tu acji chcąc się z Chry stu sem
spo tkać, ist nie ją tyl ko dwie moż li wo ści:
al bo trze ba umrzeć, al bo cze kać, aż On
po raz dru gi przyj dzie na zie mię. Lu dzie
ci prze ży wa ją bo le sne roz dar cie. 

Z jed nej stro ny tę sk nią za na wią za -
niem kon tak tu z Chry stu sem, za zie mią
obie ca ną, za rze czy wi sto ścią, w któ rej
nie ma cier pie nia, w któ rej jest tyl ko
i wy łącz nie ra dość i szczę ście, a z dru -
giej stro ny mu szą być na zie mi, mu szą
zaj mo wać się tym wszyst kim, co skła da
się na ludz kie ży cie. Trak tu ją po byt
na zie mi ja ko wy gna nie, ja ko uciąż li we
przej ście i lek ce wa żą co pa trzą na to
wszyst ko, co się skła da na do cze sne ży -
cie. Trze ba jed nak ja sno po wie dzieć,
że jest to po waż ny błąd, bo Chry stus
od cho dząc do nie ba wy raź nie po wie -
dział: „A oto Ja je stem z wa mi
po wszyst kie dni, aż do skoń cze nia
świa ta”. On po zo stał z na mi i nie na le ży
są dzić, że tu na zie mi nie moż na Go spo -
tkać. On prze stał się uka zy wać, nie moż -
na Go do tknąć i nie moż na wło żyć swo -
je go pal ca w miej sce gwoź dzi, tak jak to
zro bił św. To masz. Zre zy gno wał z tej
for my obec no ści dla te go, że chciał być
dla ty się cy i mi lio nów, a ta do cze sna
obec ność by ła za re zer wo wa na dla nie -
wie lu. Prze stał się ob ja wiać w for mie
wi dzial nej, ale po zo stał z na mi.

Z ˚ycia KoÊcio∏a
Echo 304
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mi od po wie dział: Kie dy na dej dzie chwi -
la, Ja uczy nię to wszyst ko, a ty bę dziesz
nie po trzeb na. I wszyst ko znik nę ło, a mo -
je ser ce po zo sta ło roz pa lo ne mi ło ścią”.
W cza sie no wi cja tu go łę bi ca na uczy ła ją
mo dli twy, któ rą od tąd czę sto po wta rza ła:
„Du chu Świę ty, na tchnij mnie; Mi ło ści
Bo ża, po chłoń mnie; Po praw dzi wej dro -
dze pro wadź mnie; Ma ry jo, Mat ko mo ja,
spójrz na mnie. Z Je zu sem, bło go sław
mnie. Od wszel kie go zła, od wszel kie go
nie bez pie czeń stwa, od wszel kiej ilu zji,
za cho waj mnie! Amen”.

Rów nież to, że ma my No wen nę
przed Ze sła niem Du cha Świę te go Ko -
ściół za wdzię cza Ma riam. Le on XIII wy -
dal En cy kli kę o Du chu Świę tym, 20 lat
po jej śmier ci... mo że wg słów: „Kie dy
na dej dzie…” cy to wa nych po wy żej. Za -
chę ca my ko niecz nie do za ma wia nia
i uczest ni cze nia raz w mie sią cu we Mszy
św. wo tyw nej o Duch Świę tym. 

W uro czy stość Trój cy Świę tej, mia -
ła wi dze nie i nad przy ro dzo ne prze sła -
nia, któ re Bóg na ka zał jej prze ka zać
prze ło żo ne mu. Po dyk to wa ła ta kie oto
sło wa: „... I mó wi łam sa ma do sie bie:
skąd to świa tło? Czy to Je zus? Czy to
Bóg (Oj ciec)? Czy to Duch Świę ty?
Usły sza łam głos, któ ry po wie dział:
Spójrz na na czy nie z oli wą. Oli wa, sa ma
z sie bie, nie mo że się za pa lić. Je śli przy -
ło żysz do niej ogień, ca ła szyb ko się zaj -
mie i spa li w krót kim cza sie, ale je śli
wło żysz knot mię dzy oli wę a ogień,
wów czas oli wa, knot i ogień sta ją się
jed nym da jąc świa tło. Oli wa to ob raz
Bo ga Oj ca, knot, to ob raz Bo ga Sy na.
Knot jest po to, by ogień od ra zu nie
spa lił oli wy – to Je zus, któ ry po wstrzy -
mu je gniew Bo ga przed wy bu chem, któ -
ry jed na czło wie ka z Bo giem. Ogień to
Bóg Duch Świę ty, któ ry da je czło wie ko -
wi po znać Bo ga, któ ry go ogrze wa, da je
mu świa tło i dzień. Świa tło po cią ga
czło wie ka do Bo ga i jed no cze śnie mu
Go uka zu je. Roz waż cie: czy sa ma oli wa
mo że wy star czyć, czy oli wa z ogniem
bez kno ta wy star czy, czy knot mo że za -
pa lić się bez ognia? Tak więc to ozna -
cza, że jed no nie mo że prze trwać bez
dru gie go. Pa trzę i wi dzę ten roz pa lo ny
pło mień, któ ry nie pło nie tak, jak ogień
ziem ski. Cia ło jest spa la ne i za ra zem
orzeź wia ne; bę dąc w pło mie niu, nie
pło nie i od czu wa ra dość. Po wie dzia no
mi wspa nia łe ka za nie o oli wie, wspa nia -
łe ka za nie o kno cie i wspa nia łe ka za nie
o ogniu”.

Ewa

Rdze niem kry zy su Ko ścio ła w Eu ro pie
jest kry zys wia ry – Be ne dykt XVI

Na wra ca nie 
bo le sny pro ces – 2

Pan Bóg do sko na le wie, że upa da my
i bę dzie my upa dać. Nie prze szka dza Mu
to. Ta kich grzesz nych nas ko cha i ta kich
chce nas po pro wa dzić. Na do wód te go, że
wie o na szej ułom no ści stwo rzył nam Ko -
ściół ze wszyst ki mi Sa kra men ta mi. Nie
zda je my so bie z te go spra wy, że Je zus
Swo ją Obec no ścią czy ni nas, lu dzi grzesz -
nych, spra wie dli wy mi w oczach Bo żych.
Ła ska mo że w nas dzia łać. Je śli po peł ni my
grzech cięż ki zry wa się ta łącz ność. Ale
Pan Je zus wy po sa żył Ko ściół w Sa kra -
ment po ku ty, jest Eu cha ry stia, a więc dzia -
ła nie ła ski mo że być kon ty nu owa ne. 

Je śli więc nie zo sta ną ujaw nio ne
skry te w ciem no ści na sze go ser ca zra nie -
nia, grze chy, wów czas jest po waż nie za -
chwia na oso bi sta re la cja z Chry stu sem.
Ser ce sta nie się tyl ko wte dy czy ste, gdy
wpu ści my tam Je zu sa. On, gdy tyl ko się
w nim po ja wi, za cznie de ma sko wać to, co
chcia ło być ukry te: „Nie ma bo wiem nic
ukry te go.... (Łk 8,17-18)”.

Znam ta ki przy pa dek, gdzie oso ba
ukry wa ła nie uczci wość przez ca łe ży cie
i zo sta ła zde ma sko wa na, nie ste ty ale do -
pie ro po śmier ci. To, cze go wy pie ra ła się
i ukry wa ła zo sta ło ujaw nio ne. Ca łe szczę -
ście dla niej, że zna la zła się w tej ro dzi nie
oso ba, któ ra prze pra sza ła za te prze wi nie -
nia i ze chcia ła na pra wić kon se kwen cje
wy rzą dzo ne go zła. A mo gła po wie dzieć:
„Nie spa li łam do mu. Nie bę dę go od bu do -
wy wać”. Zmar ły po zo stał by sam, bez
moż li wo ści na pra wie nia szko dy. To waż -
na na uka. Kie dy przed Bo giem, in ny mi
i sa mym so bą uda je my, coś ukry wa my,
On to wy do bę dzie i uczy ni jaw nym!!!

Chry stus nas nie pod glą da i nie osą dza
nas. Nie po to przy szedł na świat. On nam
to wa rzy szy i je śli Mu na to po zwo li my,
stwa rza at mos fe rę, któ ra sprzy ja le cze niu
na szych cuch ną cych ran. A wszyst ko
po to, by śmy sko rzy sta li ze Zba wie nia.

Gdy wie rzy my wy biór czo, mo że my
się ła two po my lić i pod po zo rem do bra, za -
cząć ubó stwiać sa mych sie bie, „swo je”
dzie ła. Pod po zo rem do bra bę dzie my przy -
my kać oko na zło w na szych ro dzi nach.
Dla „świę te go spo ko ju”. Mo że my wpaść

w pu łap kę ubó stwia nia swo je go mę ża, żo -
ny, czy dziec ka. Za cznie my two rzyć so bie
„to wa rzy stwa wza jem nej ad o ra cji”, za -
miast praw dzi wych Mał żeństw, Ro dzin.
Bez zdro wej wia ry – re la cji z Je zu sem,
któ ry ży je w na szych ser cach, nie da się
wy trzy mać w eks tre mal nych sy tu acjach. 

Obec ność Je zu sa w nas spra wia, że ono
w po wol nym pro ce sie jest oczysz cza ne
z te go, co nas znie kształ ca. Gdy ser ce sta -
je się czy ste, czło wiek sta je się Praw dzi wy.
Uży wa jąc okre śle nia „praw dzi wy”, mam
na my śli: ta cy ja cy je ste śmy „na praw dę”,
a więc bez te go ca łe go ubru dze nia i znie -
kształ ce nia. Bóg pa trząc na nas wi dzi nas
wła śnie już po tych wszyst kich pro ce sach
oczysz cza nia, z na wró co ny mi ser ca mi,
ocza mi, usta mi. Tak, lu dzie o oczysz czo -
nych przez Bo ga ser cach, sta ją się Praw -
dzi wi. Sta je my się Praw dzi wym Ko ścio -
łem w Obec no ści Pa na. Sta je my się
Praw dzi wy mi mat ka mi, oj ca mi, żo na mi
i mę ża mi. Na sza wia ra sta je się doj rza ła. 

Wia ra to uchwy ce nie się ży wej Oso by,
któ rą moż na zo ba czyć i do tknąć je dy nie
pod po sta cią Chle ba. To ta jem ni ca, któ rej
nie da się wy tłu ma czyć, trze ba w nią po
pro stu wejść. Wia ra to wej ście w ta ką rze -
czy wi stość, że na gle na sze do tych cza so we
prio ry te ty sta ją się ja kieś ma łost ko we,
bied ne. Wia ra to wy trwa nie si łą Chry stu sa,
wi dze nie Je go ocza mi, mi ło wa nie Je go
ser cem, by cie mi ło sier nym Je go Mi ło sier -
dziem. Ro zu mie nie Je go mą dro ścią. To
jest moż li we, gdy na wią zu je my z Nim
kon takt bez u stan nie i wszyst ko z Nim
kon sul tu je my. Te go moż na się na uczyć jak
ję zy ka, któ re go za po mnie li śmy, a któ rym
Bóg chce się z na mi po ro zu mie wać. 

Nasz Pan pra gnie od sła niać ta jem ni -
cę tre ści, któ ra znaj du je się pod li te ra mi
Pi sma. Ileż tam jest Ży cia! Je śli po zwo li -
my na sze mu Mi strzo wi na uczyć nas ta -
kiej po sta wy, kry zys w Ko ście le i Eu ro pie
mi nie. Naj gor sze, co te raz mo że nam się
przy tra fić, to my śle nie: „że by in ni jesz cze
tak zro bi li”. Jak trud no nam zro zu mieć,
że każ dy od po wia da za swo je błę dy
(Ez18,30) i ar gu men ta cja zrzu ca nia wi ny
na in nych wy pa da do syć ża ło śnie. Przy -
po mnij my so bie jak skoń czy ła się hi sto ria
Ada ma i Ewy... 

Wie rzę mo je mu Pa nu, że pro wa dzi
mnie z czu łą uwa gą, do sto so wu je Swój
krok do mo je go racz ko wa nia, upad ków
i mo men tów uża la nia się nad so bą. Mu si
mnie ty le na uczyć! Ja kiż On jest cier pli -
wy. Uża lam się nad so bą, bo na tej dro dze
mo ja próż ność i mi łość wła sna są ba la -
stem, któ ry trze ba usu nąć. Jest też py cha,
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Za uwa ży cie, że w tym wzglę dzie, po -
dob nie jak w na uce o przy wi le jach Ma ryi,
za cho wa ne jest to sa mo od nie sie nie
i wzgląd na chwa łę Te go, któ ry ich Jej
udzie lił. Wie cie, że gdy Je zus wy szedł, aby
na uczać, Ona trzy ma ła się z da la, nie wtrą -
ca ła się do te go, co ro bił. A na wet wte dy,
gdy On wstą pił do nie ba, Ona, ko bie ta, nie
za czę ła na uczać ani gło sić: nie za sia dła
na ka te drze apo stol skiej, nie mia ła żad ne go
udzia łu w urzę dzie ka płań skim. Po kor nie
szu ka ła swo je go Sy na w co dzien nej Mszy
świę tej spra wo wa nej przez tych, któ rzy,
choć w nie bie są Jej słu ga mi, na zie mi,
w Ko ście le, by li Jej prze ło żo ny mi. 

A kie dy i Ona, i Apo sto ło wie opu ści -
li tę ziem ską sce nę, Ona zaś zo sta ła Kró -
lo wą po pra wi cy swe go Sy na, na wet
wów czas nie pro si ła Go, by roz sła wił Jej
imię po krań ce zie mi; ani o to, aby świat
Ją po dzi wiał. Cze ka ła do cza su, aż Jej
chwa ła sta nie się ko niecz na dla Je go
chwa ły. W rze czy sa mej, od sa me go po -
cząt ku Ko ściół gło sił Chry stu sa za sia da -
ją ce go na tro nie w swo jej świą ty ni, po -
nie waż On był Bo giem – nie moż li we by ło,
aby ży wa Wy rocz nia Praw dy ukry wa ła
przed wier ny mi praw dzi wy przed miot
ich ad o ra cji. Z Ma ry ją rzecz mia ła się
ina czej. Wy pa da ło, aże by Ona, stwo rze -
nie, mat ka i ko bie ta, sta ła z bo ku, czy niąc
przej ście dla Stwór cy; aże by usłu gi wa ła
swe mu Sy no wi, prze ko nu jąc świat, że
za słu gu je na je go hołd po przez swo ją
peł ną sło dy czy i wdzię ku po sta wę. 

Do pie ro gdy za czę to lek ce wa żyć Je go
Imię, wte dy Ona przy szła Mu z po mo cą.
Kie dy od rzu co no Em ma nu ela, wów czas
Mat ka Bo ga wy su nę ła się, nie ja ko,
do przo du. Gdy he re ty cy ogło si li, że Bóg
nie stał się czło wie kiem, wów czas na de -
szła go dzi na Jej wła snej chwa ły. A gdy się
to dzia ło, Ona po ra dzi ła so bie rów nież
z wal ką, ale wal czy ła nie dla sie bie. Żad ne
ostre spo ry, żad ni prze śla do wa ni wy znaw -
cy, żad ni he re zjar cho wie, żad ne ana te my
nie by ły ko niecz ne, aby Jej oso ba stop nio -
wo uka za ła się w peł ni. Jak dzień po dniu
w Na za re cie wzra sta ła w ła sce i za słu gach,
a świat nic o Niej nie wie dział, tak też w ci -
szy zo sta ła wy nie sio na wy so ko i za ję ła
swo je miej sce w Ko ście le po przez ła god -
ne od dzia ły wa nie, na tu ral ną ko le ją rze czy.
By ła ni czym pięk ne drze wo, wy cią ga ją ce
swo je ga łę zie cięż kie od owo ców i o won -
nych li ściach, ocie nia ją ce zie mię świę tych. 

Dla te go też an ty fo na mó wi o Niej:
„W Ja ku bie roz bij na miot i w Izra elu
obej mij dzie dzic two, i za puść ko rze nie
wśród Je go wy bra nych”. I zno wu:

Naj le piej więc, że by „ob raz” nas sa -
mych, jak naj bar dziej po kry wał się z „ob -
ra zem” Chry stu sa, któ ry ca łym Ser cem
pra gnie prze mie niać nas w Sie bie. To jest
moż li we, prze cież pa mię ta my bł. JPII,
chy ba nikt nie ma wąt pli wo ści, że ema no -
wał świę to ścią. Amy po win ni śmy się mo -
dlić, aby Bóg wzbu dził w nas to pra gnie -
nie świę to ści. Mo cą sa kra men tu chrztu,
zo sta li śmy wsz cze pie ni w Krzew Win ny,
w Chry stu sa i otrzy ma li śmy ła skę, któ ra
mo że wzra stać bądź mo że zo stać utra co na
z po wo du po peł nie nia grze chu cięż kie go.
Od zy ska nie tej ła ski zy sku je się dzię ki
przy stę po wa niu do sa kra men tu po ku ty
i Eu cha ry stii. Aby stać się doj rza łym
du cho wo, trze ba rów nież żyć ży ciem Ko -
ścio ła. To dla Ko ścio ła, Chry stus wy cier -
piał wiel ki dar Sa kra men tów Świę tych.
Ko ściół to miej sce, któ re po ma ga nam
doj rze wać w wie rze. Miej sce, gdzie Bóg
prze mie nia nas w Lud Bo ży. Bia da nam,
je śli przez uczest ni cze nie w ży ciu Ko ścio -
ła, w ży ciu Sa kra men tal nym, bę dzie my
ro zu mieć tyl ko „cho dze nie” do ko ścio ła!
Oby śmy po zwo li li wnik nąć Je zu so wi
do na szych serc. On tak bar dzo te go pra -
gnie. Wie, że ina czej nas nie prze mie ni.

Le ti zia

Cześć na leż na
Ma ryi – 5

Nie do wo dzę wam
tych dok tryn, bra cia:
ich do wód znaj du je się
w orze cze niach Ko ścio -

ła. Ko ściół bo wiem sta no wi wy rocz nię
praw dy re li gij nej i w każ dym cza sie
i na każ dym miej scu gło si na ukę po wie -
rzo ną mu przez Apo sto łów. Mu si my wie -
rzyć sło wom Ko ścio ła bez do wo du, po -
nie waż zo stał nam da ny przez Bo ga, aby
po uczać nas, co win ni śmy czy nić, aby
Mu się po do bać. Na sze po stę po wa nie
sta no wi spraw dzian, czy rze czy wi ście je -
ste śmy ka to li ka mi, czy też nie. Nie do -
wo dzę więc te go, co ście już przy ję li.
Uka zu ję wam je dy nie pięk no oraz har -
mo nię jed nej z wie lu prawd na ucza nych
przez Ko ściół, któ re, zgod nie z Bo żym
za mia rem, czy nią tę na ukę dro gą dzie -
ciom Ko ścio ła i tak do sko na le za chę ca ją
do jej przy ję cia po szu ku ją cych. Jesz cze
jed na uwa ga i koń czę. Wy ja śni łem wam,
jak bo ga te w zna cze nie są w swej isto cie
praw dy, któ re Ko ściół gło si o Bło go sła -
wio nej Dzie wi cy. Te raz roz waż cie, jak
bo ga ty w zna cze nie jest spo sób, w ja ki
Ko ściół prawd tych na ucza.

zwłasz cza te za ka mu flo wa ne jej stre fy,
któ rej tak ła two się ule ga, a któ ra jest dla
mnie po wo dem wszel kich nie bez pie -
czeństw. Ten pro ces na wra ca nia jest bo le -
sny, bo że by coś no we go, praw dzi we go
zbu do wać, naj pierw trze ba znisz czyć to,
co pa sku dzi. Przez na sze złe przy wią za nia
i re ak cje tłu mi my w so bie to wła ści we
we wnętrz ne uspo so bie nie, pra gnie nie
czy ste go ser ca, umy słu skon cen tro wa ne -
go na Bo gu. 

Wia ra to ta ka re la cja z Bo giem, któ -
ra umoż li wia prze nik nię cie z po zio mu
ma te rii do nad przy ro dzo nej rze czy wi sto -
ści. To na ucze nie się współ brz mie nia
z ży ją cym w nas Chry stu sem. To od ucze -
nie się na wy ku ro bie nia cze go kol wiek
na wła sną rę kę, bez kon sul ta cji z Nim, bo
wte dy naj czę ściej za kłó ca my har mo nię.
Cho dzi o to, aby śmy wszy scy współ brz -
mie li tak, jak wszę dzie tam, gdzie nie jest
za bu rzo ny Ład. 

Każ dy czło wiek czu je w so bie to pra -
gnie nie i tę sk no tę. Nie ste ty czę sto usi łu je
ją za spo ko ić róż ny mi nie bez piecz ny mi
po my sła mi -ide olo gia mi. 

Bez piecz ne wpro wa dze nie grzesz ne go
czło wie ka w ży cie du cho we, umoż li wia
nam tyl ko Chry stus. On nas na wra ca. Naj -
mniej sza ska za spo wo du je wy krzy wio ne
ro zu mie nie te go, co nad przy ro dzo ne.
Wia ra to moż li wość prze nik nię cia z jed -
nej ma te rial nej rze czy wi sto ści do dru giej,
du cho wej. A wła ści wie prze by wa nie
w nich rów no cze śnie!

Wia ra to dą że nie do jed no ści w Kró -
le stwie Bo żym. To po zy tyw na wy mia na,
wza jem ne da rze nie, wy cho dze nie so bie
na prze ciw, to ję zyk Mi ło ści. Kró le stwo
Bo że ist nie je już tu taj, gdy uży wa my te go
„wspól ne go ję zy ka”. I nasz Pan chce nas
go na uczyć. A sko ro chce to zna czy, że
nas do te go uzdol nił.

Pan Je zus wręcz na ka zał: Mt 5,48
„Bądź cie więc do sko na li, jak do sko na ły
jest wasz Oj ciec w nie bie”. Sło wo „do -
sko na ły” zna czy doj rza ły, do ro sły w prze -
ci wień stwie do nie mow lę cia. Jak to jest
w ogó le moż li we, sko ro je ste śmy tak
ułom ni? Je śli otwo rzy my na oścież Chry -
stu so wi drzwi na sze go ser ca i po zwo li my
Mu tam być, to On, Je zus Chry stus, Swo -
ją Obec no ścią uczy ni czło wie ka grzesz ne -
go spra wie dli wym w oczach Bo żych. Bóg
Oj ciec, pa trzy na nas przez pry zmat Swo -
je go Sy na Bo ga -Czło wie ka, któ ry jest
pier wo wzo rem wszel kie go stwo rze nia.
„W Je zu sie i przez Nie go, ludz kość ca ła
jest odzia na pro mie nia mi Bo skie go Słoń -
ca, a wy bra ni sta no wią z Je zu sem jed no”. 
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czą cy sto wa rzy sze nia Za ko nu św. Mi cha ła
Ar cha nio ła. „To do brze, że teo lo gia w wy -
da niu uni wer sy tec kim ba zu je na in te lek cie,
któ ry jest waż ny, a na wet nie zbęd ny – wy -
ja śniał ks. Mar cel lo – mu si my jed nak uwa -
żać, by nie po paść w teo lo gicz ny ra cjo na -
lizm. Mo że się nam bo wiem przy da rzyć,
że mó wiąc o anio łach, wzru szy my ra mio -
na mi i przy zna my, że oczy wi ście ist nie ją,
gdyż mo że my o nich prze czy tać w Bi blii
i w ka te chi zmie, lecz nie wie my o nich
zbyt wie le, a za tem nie są spe cjal nie waż ni
i nie mu si my się ni mi in te re so wać...”.

Ks. Mar cel lo, któ ry na pi sał wie le
ksią żek po świę co nych Anio łom, stoi
rów nież na cze le Cen trum Ba dań An ge lo -
lo gicz nych. „Rzad ko da się – kon ty nu -
ował swo ją wy po wiedź ka płan – od na leźć
wśród kur sów teo lo gicz nych za ję cia po -
świę co ne sys te ma ty ce Anio łów i de mo -
nów. Rów nież w na ucza niu Ko ścio ła
nie zbyt czę sto sły szy my o Du chach Nie -
bie skich. Mi sty ka jed nak, po ma ga nam
zro zu mieć, że Pan Bóg wy kra cza po za
ludz ką lo gi kę. Nie do sta tek mi sty ków
pro wa dzi zaś do du cho wej oschło ści”. 

„Ta ki kli mat – wy ja śniał ks. Mar cel lo –
spra wia, że wie le ochrzczo nych i wy cho -
wa nych w re li gii ka to lic kiej osób po szu -
ku je dla sie bie miej sca w me dy ta cyj nych
gru pach bud dy stów, new age oraz w in -
nych ru chach re li gij nych al ter na tyw nych
dla Ko ścio ła Rzym skie go. Nie wie lu
współ cze snych au to rów ka to lic kich po ru -
sza w swych pu bli ka cjach te ma ty kę Anio -
łów, choć w prze szło ści po świę ca no im
nie zli czo ne opra co wa nia. Dzi wi mnie, że
gdy wcho dzę do księ gar ni, zde cy do wa na
więk szość znaj du ją cych się tam ksią żek
o Anio łach zo sta ła na pi sa na przez pi sa rzy
nie ka to lic kich” – do dał ka płan. 

Dla prze wod ni czą ce go Za ko nu św.
Mi cha ła Ar cha nio ła każ dy mi styk jest
waż nym świad kiem, gdyż „ży je w cią -
głym zjed no cze niu z Bo giem, a re la cja ta
nie sta no wi dla nie go je dy nie źró dła in te -
lek tu al nej re flek sji, lecz wią że się z głę bo -
ki mi prze ży cia mi we wnętrz ny mi, dzię ki
któ rym mi styk mo że po wtó rzyć za św. Paw -
łem: Te raz zaś już nie ja ży ję, lecz ży je we
mnie Chry stus!” (Ga 2,20).

Ksiądz Mar cel lo za koń czył swo ją wy -
po wiedź, cy tu jąc sło wa do mi ni ka ni na,
bra ta An to nin -Gil bert Ser til lan ges’a: „Ist -
nie je nie wąt pli wy zwią zek po mię dzy
świę to ścią, a ist nie niem Anio łów, ty le że
nikt ni gdy nie zo stał świę tym z po wo du
uj rze nia Anio łów, lecz wie lu wi dy wa ło
Anio łów, dla te go, że by li świę ty mi!”.

Stefania Consoli

Ja je stem 
Ar cha nioł Mi chał

„Skał ka” Kra ków – pierw sze sko ja -
rze nie to sank tu arium mę czeń stwa św.
Sta ni sła wa, tym bar dziej, że z oka zji 
8 ma ja pro wa dzo na jest pro ce sja ku czci
św. Sta ni sła wa z Wa we lu na Skał kę. Mę -
czeń stwo św. Sta ni sła wa mia ło miej sce 
11 kwiet nia 1079 r., na to miast 8 ma ja
przy wie zio no do Kra ko wa bul le ka no ni -
za cyj ną i roz po czę to ob cho dy ku Je go
czci i pod tą da tą wszedł on do ka len da rza
ko ściel ne go. Tym cza sem pier wot nie by ła
to Ba zy li ka Mniej sza Św. Mi cha ła Ar cha -
nio ła, któ ry też swo je świę to ob cho dził 
8 ma ja na pa miąt kę swe go pierw sze go
Ob ja wie nia na Gar ga no. 

Wspo mnie nie ob ja wień św. Mi cha ła
Ar cha nio ła pra gnie my przy po mnieć
w związ ku z ła ską jaka do tknę ła nasz kraj,
a mia no wi cie z Pe re gry na cją fi gu ry św.
Mi cha ła Ar cha nio ła z Gro ty z Gar ga no,
któ ra roz po czę ła się 12 kwiet nia 2013 r.
i po trwa do koń ca ro ku. Ka len da rium Na -
wie dze nia jak i po zo sta łe wia do mo ści
moż na zna leźć u xx. Mi cha li tów lub na:
http://www.kto zjak bog.re li gia.net 

I Ob ja wie nie
Po cząt ki Sank tu arium św. Mi cha ła

Ar cha nio ła na Gar ga no się ga ją koń ca
V wie ku i wią żą się z pierw szym ob ja wie -
niem te go Ar cha nio ła, okre śla nym dziś ja -
ko epi zod za gu bie nia by ka. We dług prze -
ka zów, w ro ku 490 pew ne mu bo ga te mu
zie mia ni no wi ze Si pon tu (wg źró deł
– Elvio Ema nu ele, do wód ca miej sco wych
wojsk) do nie sio no o za gu bie niu się naj -
pięk niej sze go by ka z je go sta da, pa są ce go
się na wzgó rzach Gar ga no. Wła ści ciel od -
na lazł go do pie ro, po dłu gich po szu ki wa -
niach, klę czą ce go u wej ścia do gro ty
na szczy cie gó ry. W od ru chu gnie wu wy -
strze lił do nie po słusz ne go zwie rzę cia z łu -
ku, strza ła jed nak w nie wy tłu ma czal ny
spo sób za wró ci ła, ra niąc strze la ją ce go. 

Wstrzą śnię ty tym wy da rze niem go -
spo darz po in for mo wał o nim miej sco we -
go bi sku pa, św. Waw rzyń ca, któ ry za rzą -
dził trzy dni mo dlitw i po ku ty. Ostat nie go
dnia 8 ma ja 490 r., we śnie bi sku po wi
ob ja wił się św. Mi chał Ar cha nioł prze ma -
wia jąc doń sło wa mi: Ja je stem Ar cha nioł
Mi chał, sto ją cy przed ob li czem Bo ga. Gro -
ta jest mnie po świę co na i ja ją wy bra łem.
Nie bę dzie wię cej skła da na krwa wa ofia -
ra ze zwie rząt. Tam, gdzie się otwie ra ska -
ła, bę dą prze ba cza ne grze chy ludz kie. To,
o co pro sić się bę dzie w mo dli twie, zo sta -
nie wy słu cha ne. Dla te go udaj się w gó ry

„Na Sy jo nie moc no sta nę łam. Po dob nie
w mie ście umi ło wa nym dał mi od po czy -
nek, w Je ru za lem jest mo ja wła dza. Za pu -
ści łam ko rze nie w sław nym na ro dzie i za -
trzy ma no mnie w chwa leb nej wspól no cie
świę tych. Wy ro słam jak cedr na Li ba nie
i jak cy prys na gó rach Her mo nu. Jak te re -
bint ga łę zie swe roz ło ży łam, a ga łę zie
mo je – ga łę zie chwa ły i wdzię ku”. 

Tak wy ro sła, nie za sa dzo na ludz ki mi rę -
ka mi, i od nio sła swo je skrom ne zwy cię -
stwo, i wy wie ra swój ła god ny wpływ,
o któ ry nie pro si ła. Kie dy po śród Jej dzie -
ci po wsta ła dys pu ta do ty czą ca Jej oso by,
Ona ją wy ci szy ła. Gdy wy su wa no pod Jej
ad re sem za strze że nia, Ona zre zy gno wa ła
ze swych praw i cze ka ła – aż do te raz.
I w na szych cza sach, je śli ta ka bę dzie wo -
la Bo ga, Ma ry ja otrzy ma swą naj ja śniej -
szą ko ro nę – oto bez gło sów sprze ci wu
i wśród ra do ści ca łe go Ko ścio ła bę dzie
sła wio na ja ko Nie po ka la nie Po czę ta.

Ta ka je steś, Mat ko Prze naj święt sza,
w na ucza niu i w li tur gii Ko ścio ła – obroń -
czy ni prawd wie lu, dar ła ski i uśmiech -
nię te świa tło każ de go ak tu po boż no ści.
W To bie, Ma ry jo, na na szą mia rę, zi ścił się
pier wot ny za miar Naj wyż sze go. Za mie -
rzył On nie gdyś przyjść na świat w swo jej
nie biań skiej chwa le, lecz my po pa dli śmy
w grzech. On zaś nie mógł ina czej nas na -
wie dzić w bez piecz ny dla nas spo sób, jak
tyl ko przy ciem nia jąc swój blask i ukry wa -
jąc ma je stat – był bo wiem Bo giem. Przy -
szedł więc w sła bo ści – nie w mo cy, i po -
słał w swo je miej sce Cie bie, stwo rze nie,
któ re go pięk no i wdzięk od po wia da ją na -
sze mu sta no wi. Sa ma Two ja twarz i po -
stać, dro ga Mat ko, mó wią nam o Przed -
wiecz nym – nie tak, jak ziem skie pięk no,
na któ re nie bez piecz nie jest spo glą dać,
lecz jak gwiaz da za ran na – Twój znak, ja -
sny, mu zy ce po dob ny, tchną cy czy sto ścią,
mó wią cy o nie bie, roz le wa ją cy po kój. O,
Zwia stun ko dnia i Na dzie jo piel grzy mu ją -
cych, pro wadź nas, jak nas do tąd pro wa -
dzi łaś, w mro ku no cy przez po nu re pust -
ko wie! Pro wadź nas do Pa na na sze go, Je -
zu sa, pro wadź nas do do mu. Amen

kard. John Hen ry New man

Nie do sta tek mi sty ków  
to du cho wa oschło ść

Jed ną z przy czyn zmniej sza nia się
licz by prak tyk re li gij nych, przede
wszyst kim w pań stwach roz wi nię tych, jest
„osła bie nie du cha mi sty cy zmu”. Na ten
pro blem zwró cił uwa gę w wy wia dzie dla
agen cji Ze nit ks. M. Stan zio ne, prze wod ni -
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do mo dli twy. Aby po móc nam w tym po -
wie dzia ła, by śmy wsta wa li odro bi nę
wcze śniej ra no i spę dza li ten czas na roz -
wa ża niach i mo dli twie. Po tem tak że
w po łu dnie i póź niej wie czo rem przed
spo czyn kiem. Oczy wi ście wcze śniej bę -
dzie wie czor na Msza św. i mo dli twa
w ko ście le. Mo że my tam iść wcze śniej.
W su mie bę dzie oko ło trzech go dzin, tak
li czy li śmy i to był nasz błąd. By li śmy
przy wią za ni do ilo ści go dzin. To trwa ło
przez ty dzień i Mat ka Bo ża po wie dzia ła,
że to nie jest do bre. Po wie dzia ła nam, że
wszy scy pa trzy my na ze gar ki. Nie któ rzy
z nas ku pi li na wet z te go po wo du ze gar ki! 

Mat ka Bo ża po wie dzia ła nam: „Dro -
gie dzie ci, nie chcę by ście tak po stę po wa li
i na sta wia li ze ga rek mi nu tę wcze śniej lub
mi nu tę póź niej, tak jak by Bóg był kon tro le -
rem. Chcę po da ro wać wam re la cję Dzie ci
Bo żych; chcę by ście swój ca ły dzień po -
świę ci li Bo gu! Po nie waż ma jąc cią gle
na my śli, że ma cie mo dlić się przez trzy go -
dzi ny, sta le przy po mi na cie so bie by li czyć
go dzi ny, by spraw dzić czy wy peł ni li ście
czas. Nie chcę zo bo wią zy wać was w tym
sen sie. Nie chcę, by we szło to do wa szych
dusz ja ko pra ca, ja ko za da nie – coś, co mu -
si cie ro bić, po nie waż mu si cie”.

Po wo li przy zwy cza ili śmy się. Obec -
nie gdy przy da rzy się, że nie wy peł ni my
tych trzech go dzin nie po zwa la my, by to
na nas wpły wa ło, gdyż od kry li śmy, że
czas na praw dę nie ist nie je. To mo je ser ce
po win no za wsze bić dla Bo ga. Kie dy pra -
cu ję, kie dy spo ty kam lu dzi i w tym
wszyst kim co kol wiek ro bię. Mat ka Bo ża
spra wi ła, by śmy zro zu mie li, że na sze ży -
cie po win no stać się nie usta ją cą mo dli -
twą. Za wsze nam to po wta rza. 

W ten spo sób moż na sta wić czo ło
wszyst kie mu – te mu co trze ba zro bić, te mu
co przy tra fia się nie spo dzie wa nie za bie ra -
jąc czas na mo dli twę. Po wie dzia ła, by śmy
nie po zwo li li na pro wa dze nie na sze go ży -
cia w ten spo sób, aby za do wo lić wszyst -
kich lu dzi, a Bo ga zo sta wić na ko niec.
Mó wi nam: „Mu si cie być ostroż ni we
wszyst kim. Nie mo że cie ucie kać przed tym,
co mu si cie wy ko nać, a po tem mo dlić się.
Mu si cie stwo rzyć swo je ży cie tak, aby
wa sza pra ca nie od cią ga ła was od Bo ga:
mu si cie utrzy mać har mo nię”. Był to po -
stęp, czu li śmy się wol ny mi, bez oba wy, że
jest to obo wią zek. Sta ło się to nor mal ną
re la cją, czymś cze go po trze bu ję a nie
czymś co mu szę zro bić.

Mat ka Bo ża za wsze pro si ła nas
o wię cej, ni gdy nie po wie dzia ła, że zro -
bi li śmy już dość. Na przy kład: cza sa mi

i po święć tę gro tę dla kul tu chrze ści jań -
skie go. Po nie waż jed nak gó ra by ła te re -
nem nie mal nie do stęp nym, uży wa nym
zresz tą rów nież przez po gan do swych
kul tów, bi skup dłu go zwle kał z re ali za cją
ar cha niel skie go po le ce nia. 

II Ob ja wie nie 
W dwa la ta po tych wy da rze niach,

w trak cie ob lę że nia Si pon tu przez woj ska
ger mań skie pod wo dzą Odo ake ra, bi skup
za rzą dził po dob ną trzy dnio wą mo dli twę
w in ten cji oca le nia mia sta. Trze cie go
dnia ob ja wił mu się św. Mi chał Ar cha nioł
zwia stu jąc szyb kie, cał ko wi te zwy cię -
stwo nad nie przy ja cie lem (epi zod zwy cię -
stwa) Po krze pie ni tą obiet ni cą miesz kań -
cy Si pon tu rze czy wi ście nie dłu go póź nej,
29 wrze śnia 492 r., po ko na li wro ga w wal -
nej bi twie, któ rej to wa rzy szyć mia ły roz -
ma ite zja wi ska nad na tu ral ne.

III Ob ja wie nie
Do pie ro to zwy cię stwo skło ni ło św. Waw -

rzyń ca do wy ko na nia po le ce nia św. Mi -
cha ła z pierw sze go ob ja wie nia. Św. Waw -
rzy niec od pa pie ża św. Ge la ze go I, któ ry
po twier dził au ten tycz ność ob ja wień,
otrzy mał zgo dę na po świę ce nie gro ty.
Wte dy też, w ro ku 493, św. Mi chał ob ja -
wił się św. Waw rzyń co wi po raz ko lej ny
(epi zod po świę ce nia), mó wiąc: Nie jest ko -
niecz ne, aby ście mi po świę ca li tę gro tę, któ -
rą ja sam u świę ci łem mo ją obec no ścią.
Wejdź cie i z mo ją po mo cą wzno ście mo dli -
twy i spra wuj Naj święt szą Ofia rę. Po ka żę
Ci jak ja sam po świę ci łem to miej sce. 

W trak cie pro ce sji ku no wej świą ty ni,
nad gło wa mi idą cych bi sku pów mia ły się
uno sić dwa or ły, aby swo imi skrzy dła mi
chro nić ich od sil nych pro mie ni sło necz -
nych. Na miej scu, za sta li ka mien ny oł tarz
przy kry ty szkar łat nym suk nem i nad nim
krzyż. Obok w ska le od bi ta by ła sto pa
dziec ka. Św. Waw rzy niec od pra wił w tym
miej scu ofia rę eu cha ry stycz ną. By ło to
29 wrze śnia 493 r. Dzień ten po zo stał
ofi cjal nym wspo mnie niem św. Mi cha ła
Ar cha nio ła do cza sów obec nych, a Gro ta
zy ska ła so bie mia no Nie biań skiej Ba zy li ki
– je dy nej świą ty ni na świe cie po świę co -
nej nie przez czło wie ka.

IV Ob ja wie nie
Do peł nie niem ar cha niel skich ob ja -

wień na Gar ga no jest hi sto ria z ro ku
1656, gdy na te re nie Włoch sza la ła epi de -
mia dżu my, a miej sco wy bi skup Al fons Pu -
ci nel li zwró cił się do św. Mi cha ła z proś bą
o po moc. Wło żył on na wet w rę ce fi gu ry
św. Mi cha ła sfor mu ło wa ną w imie niu
wszyst kich miesz kań ców mia sta mo dli twę.
22 wrze śnia o świ cie, pod czas mo dli twy

w pa ła cu bi sku pim, Ar cha nioł ob ja wił się
bi sku po wi i po wie dział: Ja je stem Mi chał
Ar cha nioł. Kto kol wiek uży je ka mie ni z tej
gro ty bę dzie uzdro wio ny z za ra zy. Po bło go -
sław ka mie nie i wy ryj na nich znak Krzy ża
i ini cja ły mo je go imie nia. 

Ci, któ rzy po sie dli owe ka my ki i od da -
wa li im na le ży tą cześć, prze trwa li epi de -
mię. Na pa miąt kę te go cu du bi skup za rzą -
dził wznie sie nie po mni ka św. Mi cha ła
na pla cu przed swo im pa ła cem bi sku pim,
w miej scu ob ja wie nia. Po mnik ów stoi
tam do dziś, a wy żło bio ny na nim na pis
gło si: Księ ciu Anio łów, Zwy cięz cy za ra zy,
Pa tro no wi i Opie ku no wi po mnik na wiecz -
ną wdzięcz ność. Al fon so Puc ci nel li 1656. 

Po cząw szy od pierw sze go ob ja wie nia
Gro ta Ob ja wień na gó rze Gar ga no sta ła się
ce lem po dró ży piel grzy mów z ca łe go
świa ta. Wo kół Gro ty po wsta wać za czę ły
z cza sem za bu do wa nia miesz kal ne, któ re
osta tecz nie ufor mo wa ły się w mia sto na -
zwa ne Mon te Sant’An ge lo – „Gó ra św.
Anio ła”. Wśród pąt ni ków, któ rzy tu przy -
by li zna la zło się wie lu ce sa rzy, kró lów,
a przede wszyst kim świę tych Ko ścio ła
Ka to lic kie go i pa pie ży, go ścił tu m.in. Oj -
ciec Świę ty Jan Pa weł II. Rocz nie Gro tę
od wie dza wciąż ok. 2 mln osób, wie lu
z nich na wie dza rów nież po bli skie San
Gio van ni Ro ton do, gdzie po słu gi wał
i zmarł o. Pio. Opie kę dusz pa ster ską
w Sank tu arium spra wu ją ka pła ni z za ło żo -
ne go przez ks. Bro ni sła wa Mar kie wi cza
Zgro ma dze nia Św. Mi cha ła Ar cha nio ła.

Już nie na Gar ga no ale w Rzy mie, no -
tu je się jesz cze ob ja wie nie św. Grze go -
rzo wi Wiel kie mu – pa pie żo wi (590-604),
któ re mu pod czas snu uka zał się św. Mi -
chał Ar cha nioł. Był on nad Mau zo leum
Ha dria na i cho wał miecz, za po wia da jąc
ry chły ko niec dżu my tra pią cej Rzym,
o któ rej usta nie mo dlił sie lud rzym ski.
W związ ku z tym św. Grze gorz zmie nił
na zwę mau zo leum na – Za mek Świę te go
Anio ła, któ ra jest uży wa na do dziś,
a na naj wyż szym ta ra sie wzno si się rzeź -
ba Anio ła z brą zu upa mięt nia ją ca ten cud.

Ewa

„Na po cząt ku na szej gru py mo dli -
tew nej Mat ka Bo ża pro si ła o trzy go -
dzi ny mo dli twy dzien nie, i chcia ła rów -
nież by śmy uczęsz cza li na Mszę św. By ło
to tak jak by Ona nas zo bo wią za ła do co -
dzien nej Mszy św. Po tem for mo wa ła nas
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pro si ła nas o wię cej mo dli twy, gdyż mia ła
spe cjal ne in ten cje, ale nie mó wi ła nam ja -
ki jest ich po wód. Po wta rza ła: „Tym ra -
zem cze kam na wię cej mo dli twy z wa szej
stro ny – po święć cie wię cej cza su na mo -
dli twę”. Cza sa mi na wet nie mó wi ła z ja -
kie go po wo du. Mó wi ła je dy nie: „…w jed -
nej z mo ich in ten cji”, „…za je den z mo ich
pla nów” i tym po dob ne. 

Po tem dzię ko wa ła nam. By ło to bar -
dzo in te re su ją ce, po nie waż wie le ra zy mó -
wi ła nam: „Dzię ku ję za wa sze mo dli twy,
dzię ku ję, że przy ję li ście to wła śnie w ten
spo sób”. Za wsze gdy nam dzię ko wa ła
czu łam oso bi ście, że w tym mo men cie nie
ma po trze by, by dzię ko wać. Nie tyl ko ja,
ale pra wie wszy scy czu li śmy się za że no -
wa ni… a Ona mó wi ła: „Dzię ku ję!”. Zro -
zu mie li śmy ten Jej spo sób po stę po wa nia.
Tak jak w czwart ko wych orę dziach a póź -
niej 25. każ de go mie sią ca Mat ka Bo ża
mó wi: „Dzię ku ję wam, że od po wie dzie li -
ście na mo je we zwa nie”. (cdn)

Od wtor ku
9.04.2013 r. wi -
dzą ca Vic ka prze -
by wa w szpi ta lu.
Jej po byt jest zwią -
za ny z bó lem ple -

ców. Vic ka ma po waż ne kło po ty z ple ca mi
od czerw ca 2011 ro ku, kie dy to je den
z piel grzy mów przy pad ko wo ją zra nił.
Prze by wa w rzym skiej Po li kli ni ce Ge mel -
li tej sa mej, w któ rej był le czo ny bł. Jan
Pa weł II. Jej po byt jest pla no wa ny na oko -
ło dzie sięć dni w tym cza sie, le ka rze zde -
cy du ją czy bę dzie ko niecz na ko lej na ope -
ra cja. Vic ka wie le cier pi. Pa mię taj my
o niej w mo dli twach. Zdro waś Ma ry jo…

„Cier pie nia nie moż na wy ja śnić.
Cier pie nie po pro stu moż na prze żyć
w swym ser cu. Gdy Pan da je cier pie nie,
krzyż, to na praw dę On da je nam wiel ki
dar. Czę sto my śli my: „Jak cho ro ba mo że
być da rem?”. Ależ to jest wiel ki dar! Bóg
sam wie, dla cze go On da je nam ten dar
i dla cze go go co fa w ja kimś mo men cie.
Ale w po dej mo wa niu de cy zji je ste śmy
wol ni: czy je stem go tów przy jąć ten dar?
Są róż ne ro dza je cier pień: jest cier pie nie,
ja kie da je Bóg i cier pie nie, ja kie stwa rza my
so bie sa mi. One nie ma ją tej sa mej war to -
ści. Gdy mi mo cier pie nia uśmie chasz się,

to dla te go, że je za ak cep to wa łeś i że cał -
ko wi cie na le żysz do Bo ga. Po tem wię cej
już nie do strze gasz cier pie nia, lecz od czu -
wasz ra dość. Gdy cier pisz z ra do ścią, już
nie ma na pię cia. Ale ta ra dość nie po cho -
dzi z ze wnątrz, lecz z wnę trza cie bie,
z twe go ser ca. Od czu wam tak sil ną ra -
dość, że chcę czy nić dla Mat ki Bo żej wię -
cej” – Vic ka Ivan ko vić -Mi ja to vić

O. Mil jen ko Šte ko,
ofm – no wym Pro win -
cja łem. Od 9 – 13.04. 2013
w Mo sta rze trwa ły ob ra -
dy Ka pi tu ły Her ce go wiń -
skiej Pro win cji Fran cisz -

kań skiej pod we zwa niem Wnie bo wzię cia
Naj święt szej Ma ryi Pan ny, w wy ni ku któ -
rych zo stał wy bra ny no wy Za rząd i Pro -
win cjał. Zo stał nim o. Mil jen ko Šte ko,
lat 44, któ ry od kwiet nia 2007 r. był Wi ka -
riu szem fran cisz kań skiej pro win cji w Her -
ce go wi nie, i przez sześć lat pra co wał
w Me dziu gor ju ja ko wi ka riusz. Cie sząc
się z wy bo ru jed no cze śnie mó dl my się
o Bo że bło go sła wień stwo i opie kę Mat ki
Bo żej Kró lo wej Po ko ju w służ bie no we go
Pro win cja ła i je go współ pra cow ni ków.

W so bo tę
6 kwiet nia,
Oj ciec Świę ty
Fran ci szek do -
ko nał swej
pierw szej no -

mi na cji w Ku rii Rzym skiej: mia no wał se -
kre ta rzem Kon gre ga cji ds. In sty tu tów
Ży cia Kon se kro wa ne go oj ca José R. Car -
bal lo ofm. Wy niósł go rów no cze śnie do
god no ści ar cy bi sku piej. Po cho dzą cy
z Hisz pa nii 59-let ni dziś o. José Ro dri gu ez
Car bal lo od wie dził Me dziu gor je 8.10.2007
r., kie dy ja ko Ge ne rał Za ko nu wi zy to wał
pro win cję w dniach 7–10.10.07. 

W Me dziu gor je w imie niu bra ci
fran cisz ka nów po wi tał go, nie ży ją cy już,
pro boszcz o. Pe tar Vla sicć ofm. Oj ciec
Ge ne rał od był przy ja zną roz mo wę z brać -
mi i po dzię ko wał im za wszyst ko, co ro -
bią dla wier nych ję zy ka chor wac kie go,
a tak że dla wszyst kich tych, któ rzy przy -
by wa ją do Me dziu gor ja z ca łe go świa ta
szu ka jąc bo gac twa du cho we go, po ko ju
i na wró ce nia. Za chę cił rów nież bra ci, aby
się nie zmę czy li na do brej dro dze. Po wie -
dział rów nież, że spo tka nia z wier ny mi
za wsze po win ny być po prze dzo ne du cho -
wym przy go to wa niem oso bi stym i wspól -
no to wym, co jest bar dzo waż nym czyn ni -
kiem w tym miej scu mo dli twy, któ re

przez ca ły rok cze ka
na rze sze piel grzy mów
z ca łe go świa ta.

Oczy wi ście nie wy -
po wia dał się na te mat
au ten tycz no ści ob ja wień ani też nie prze -
ka zał swej opi nii oso bi stej, lecz do dał:
„Dla mnie fakt, że do Me dziu gor ja przy -
jeż dża ty le osób, ob ja wia głód Bo ga u lu -
dzi nam współ cze snych”. „Jest mo ją na -
dzie ją, że by ci, któ rzy przy jeż dża ją
do Me dziu gor ja, mo gli rze czy wi ście spo -
tkać Bo ga, że by mo gli zbli żyć się
do Chry stu sa i pójść za Nim”.

Pod kre ślił wa gę po wo ła nych tu taj in sty -
tu cji o cha rak te rze so cjal nym, któ re słu żą
tym naj bied niej szym. To są dzie ła, któ re
rze czy wi ście sta no wią ewan ge licz ne
świa dec two, na wet dla tych, któ rzy nie
po dzie la ją na szej wia ry. Ge ne ral po zo stał
na obie dzie z brać mi. Z tej oka zji, pro -
boszcz po da ro wał mu fi gu rę Zmar twych -
wsta łe go Zba wi cie la, je den z sym bo li Me -
dziu gor ja. W imie niu „Wio ski Mat ki”, 
o. Sve to zar po da ro wał mu ob raz. Trzy la ta
wcze śniej 17.11.2004 r. w wy wia dzie dla
ra dia „Mir” wy ra ził chęć od wie dze nia Me -
dziu gor ja, aby wziąć udział w Fe sti wa lu
Mło dych, o któ rym sły szał wie le do bre go.
Po wie dział, że chce być bli sko swo ich bra -
ci Fran cisz ka nów we wszyst kich czę ściach
świa ta, a tak że w Me dziu gor ju, gdzie ro bią
wspa nia łe rze czy na chwa łę Bo ga.

Kon se kra cja bi sku pia o. Car bal lo
jest prze wi dzia na na 18 ma ja, w Wi gi lię
Uro czy sto ści Ze sła nia Du cha Świę te go.
Od bę dzie się w San tia go de Com po ste la.
Kon se kra to rem bę dzie J. E. kard. T. Ber to -
ne, Se kre tarz Sta nu Je go Świą to bli wo ści.

8 kwiet nia pre mier Chor wa cji, p. Zo -
ran Mi la no vić, od wie dził Me dziu gor je
pod czas swe go 2-dnio we go po by tu
w Bo śni i Her ce go wi nie. P. Mi la no vić nie
kry je się z tym, że jest ate istą i tak kon se -
kwent nie po stę pu je, mó dl my się więc,
że by od tąd Mat ka Bo ża in spi ro wa ła wy -
bo ry, ja kich do ko nu je, aby na pierw szym
miej scu sta wiał Bo ży plan dla swe go
kra ju. Sze fo wie państw po no szą cięż ką
od po wie dzial ność przed Bo giem i to
zmu sza nas, że by śmy du żo się za nich
mo dli li. 

13 ma ja w Fa ti mie
w 96-tą rocz ni cę pierw -
sze go ob ja wie nia Pa -
pież Fran ci szek pra -
gnie po świę cić swą Pio -
tro wą po słu gę Mat ce
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Bo żej Fa tim skiej. W je go imie niu uczy nią
to por tu gal scy bi sku pi. Oj ciec Świę ty po -
pro sił o to kard. José Po li car po za raz
po kon kla we. Akt kon se kra cji zo sta nie
włą czo ny w pro gram do rocz nej mię dzy na -
ro do wej piel grzym ki do Fa ti my.

Od 1 do 15.09.2013 r. Be ne det ta Foą z Me -
dio la nu, z dy plo mem z psy cho lo gii kli nicz -
nej, or ga ni zu je w Me dziu gor ju pierw sze
se mi na rium dla ko biet, któ re prze ży ły
abor cję. Oj ciec Dan ko, fran cisz ka nin
z pa ra fii, po bło go sła wił tej ini cja ty wie.
Wię cej in fo: www.be ne det ta foa.it lub na -
pisz cie do in fo@be ne det ta foa.it.

Orę dzie dla Mir ja ny
2 kwiet nia 2013 r.

Mir ja na ob ja wie nie mia ła u sie bie
w do mu z po wo du sil nych opa dów
desz czu. Obec ni by li nie licz ni piel grzy -
mi. Po ob ja wie niu prze ka za ła na stę pu -
ją ce orę dzie:

„Dro gie dzie ci, wzy wam was aby ście
by li jed no w du chu z mo im Sy nem.
Wzy wam was, aby ście przez mo dli twę
i przez Mszę świę tą, kie dy mój Syn jed -
no czy się z wa mi w szcze gól ny spo sób,
sta ra li się być jak On: aby ście, jak On,
za wsze by li go to wi peł nić wo lę Bo żą,
nie żą da jąc by speł ni ła się wa sza. Al bo -
wiem, dzie ci mo je, je ste ście – ist nie je -
cie z wo li Bo żej, a bez Bo żej wo li ni -
czym je ste ście. 

Ja, ja ko Mat ka żą dam od was, aby ście
swo im ży ciem mó wi li o chwa le Bo żej,
gdyż w ten spo sób z Je go wo li, wy rów -
nież sa mi chwa łą się okry je cie. Bądź cie
wo bec wszyst kich po kor ni i oka zuj cie
mi łość bliź nie mu. Przez po ko rę i mi łość
mój Syn zba wił was i otwo rzył wam
dro gę do Oj ca Nie bie skie go. Pro szę
was, aby ście otwie ra li dro gę do Oj ca
Nie bie skie go tym, któ rzy Go jesz cze nie
po zna li i nie otwo rzy li ser ca na Je go mi -
łość. Swo im ży ciem otwie raj cie dro gę
tym, któ rzy wciąż błą ka ją się w po szu ki -
wa niu praw dy. 

Dzie ci mo je, bądź cie mo imi apo sto -
ła mi, któ rzy nie ży ją na próż no. Nie za -
po mi naj cie, że sta nie cie przed Oj cem
Nie bie skim i zda cie spra wę o so bie.
Bądź cie go to wi! Po now nie przy po mi -
nam, mó dl cie się za tych, któ rych Syn
mój po wo łał, po bło go sła wił ich rę ce
i po da ro wał ich wam. Mó dl cie się, mó -
dl cie się, mó dl cie się za swo ich pa ste -
rzy. Dzię ku ję wam”.

Sta nąć 
przed Oj cem Nie bie skim

Ży wy Bóg, Wie ku isty, jest Je dy ny i nie
ma jed no ści po nad Je go Jed ność. On jest
nie od gad nio ny, nie skoń czo ny i do sko na ły
w Swo jej jed no ści Trój cy Świę tej. Ni gdy
nie bę dzie my w sta nie do koń ca zdać so -
bie spra wy do ja kiej nie skoń czo no ści
i przy czy ny na sze go ist nie nia za pro sił nas,
ży ją cych jesz cze na zie mi nasz Zba wi ciel.

Dro gie dzie ci, wzy wam was aby ście
by li jed no w du chu z mo im Sy nem.
Na sza Mat ka Ma ry ja wzy wa nas do jed -
no ści w Du chu z na szym Bo giem. A to
zna czy, że cią gle jesz cze błą ka my się po -
za Świa tło ścią, któ rą jest Je zus Chry stus –
ob raz Oj ca, na sze go Stwór cy. 

Po ru sza mnie at mos fe ra i ton te go
orę dzia. Na sza Mat ka, Kró lo wa Po ko ju
wzy wa nas (!), już nie pro si. Jest Po tęż ną
Nie wia stą, któ ra na ka zu je to, do cze go
od ty lu lat za pra sza. Z wiel ką mo cą przy -
po mi na nam w ja ki spo sób wcho dzi się
w du cho wą jed ność z Jej Sy nem: przez
mo dli twę, czy li łącz ność, roz mo wę z Nim
na po zio mie ser ca i umy słu i przez uczest -
nic two w naj więk szym cu dzie na zie mi
– w Eu cha ry stii.

Czy zda je my so bie spra wę z te go, że
w cza sie Mszy świę tej Bóg da je nam
moż li wość, aby śmy jed no czy li się z Nim
na wszyst kich po zio mach? W cza sie
Mszy świę tej je ste śmy wpro wa dze ni
w sa mą isto tę Ży cia Cia ła Mi stycz ne go,
któ re go część sta no wi my.

Je ste śmy więc uczest ni ka mi wy da rze -
nia, któ re jest ce lem wszel kie go stwo rze -
nia, a wiec wiel bie nia i wy sła wia nia Bo ga
Trój je dy ne go. Do łą cza my w tym ak cie
do Anio łów i Ar cha nio łów!

W cza sie Mszy świę tej czer pie my z gło -
szo ne go wte dy Sło wa, któ re, gdy ma my
ser ce czy ste i otwar te, wzra sta i pra cu je
w nas tak dłu go, aż wy da owoc.

Eu cha ry stia to rów nież czas skła da -
nia na szych ofiar na oł ta rzu, a więc
wszyst kie go te go, czym je ste śmy, co po -
sia da my i czym ży je my. Je zus Chry stus,
ob my wa ca łą na szą bie dę zło żo ną
w tych da rach ofiar nych Swo ją Krwią.
W ten spo sób w zjed no cze niu z za słu ga -
mi na sze go Zba wi cie la, na sza ofia ra jest
mi ła Oj cu.

Jed nak to Kon se kra cja jest cu dem
nad cu da mi. Ka płan z po wo du ła ski
otrzy ma ne go sa kra men tu, spro wa dza i na -
masz czo ny mi rę ka mi trzy ma Sa me go
Bo ga, któ ry pa trzy na nas z Mi ło ścią
i tę sk no tą. Gdy by śmy uświa do mi li so bie,

że je ste śmy wte dy pod Krzy żem w wiecz -
nym Te raz, w obec no ści ko na ją ce go
za nas Pa na, któ ry pro si Oj ca o mi ło sier -
dzie dla każ de go z nas, zro zu mie li by śmy
głę bie te go spo tka nia. Ma ry ja za pew nia
nas o szcze gól nej jed no ści w cza sie Mszy
świę tej z Jej Sy nem.

Gdy przyj mu je my Cia ło Pa na Je zu sa,
spo tka nie od by wa się rów nież na po zio mie
na szej ma te rii. Je stem po ru szo na, bo Ho -
stia prze ni ka do każ dej ko mór ki mo je go
cia ła. Cia ło Chry stu sa, któ re spo ży wam,
sta je się czę ścią rów nież mo jej ma te rii!

Tak, w cza sie Mszy świę tej Syn Ma ryi
rze czy wi ście jed no czy się z na mi w spo -
sób szcze gól ny. Je śli Mu na to po zwo li -
my! To na sze przy zwo le nie prze ja wia się
przez akt wo li, uf nie otwar te, czy ste ser ce,
peł ne mi ło ści i go to wo ści przy ję cia Go.
Tyl ko w ta kich wa run kach, On Sam nas
wy peł ni, by utrzy my wać przy Ży ciu
w Nim. Cho dzi o to, aby śmy sta ra li się
być jak Syn Ma ryi. Aby śmy, jak On, za -
wsze by li go to wi peł nić wo lę Bo żą, nie
żą da jąc by speł ni ła się na sza.

Je ste ście – ist nie je cie z wo li Bo żej,
a bez Bo żej wo li ni czym je ste ście – to
jest kwin te sen cją wszel kich na szych sta rań.
Zro zu mie nia wszyst kie go, co cią gle tłu ma -
czy nam Ma ry ja. Nic do dać, nic ująć. To
punkt wyj ścia wszyst kich de cy zji. To, co
ro bi my po za wo lą Bo żą, na sze skłon no ści
do złud nej kon tro li dzie dzin ży cia, do któ -
rych nie chce my, bo imy się (!?) wpusz -
czać Bo ga, jest nie mą dre i ża ło sne.
I na pew no bar dzo za smu ca ją ce na sze go
Stwo rzy cie la. Bo To z Je go wo li ist nie je my.
Bez Je go wo li je ste śmy NI CZYM. Na sza
wo la, je śli nie jest od da na Stwór cy, za wsze
bę dzie wy wo ły wać za męt i cho ro bę or ga ni -
zmu, któ rym jest Ko ściół, bo „NIC”, mó wi:
„ja tak chcę” – AB SO LU TO WI.

Ma ry ja, ja ko Ma ma, da je nam ja sny
in struk taż jak ma my po stę po wać i co
z te go wy nik nie. Ona nie pro si, nie wzy wa
tyl ko żą da okre ślo ne go za cho wa nia.
Od kil ku dzie się ciu lat je stem mat ką i tyl ko
kil ka ra zy w swo im ma cie rzyń stwie żą da -
łam cze goś od mo ich dzie ci. Uży wa łam
wte dy ca łe go mo je go au to ry te tu i po zy cji
mat ki, by mo je dzie ci wresz cie we wła ści -
wy i od po wie dzial ny spo sób za cho wy wa -
ły się w tam tych wy jąt ko wych, de cy du ją -
cych o dal szych lo sach, mo men tach.

Je śli bę dzie my swo im ży ciem, a więc
na szy mi wy bo ra mi, re ago wa niem na trud -
no ści, czy ra do ści, spo so bem wcho dze nia
w re la cje z in ny mi ludź mi, wy ra żać chwa -
łę Bo żą, wte dy nasz STWÓR CA, Swo ją
świę tą wo lą spra wi, że sa mi okry je my się
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Je go Chwa łą. Bę dzie my nią ema no wać
na in nych. Ma ry ja mó wi, że ma my być
wo bec wszyst kich, peł ni po ko ry i mi ło ści.
Dla cze go tak trud no czło wie ko wi uwie -
rzyć, że po ko ra prze peł nio na mi ło ścią
i mi łość prze peł nio na po ko rą, to po tęż ne
na rzę dzia, dzię ki któ rym Je zus Chry stus
nas zba wił?! Otwo rzył nam dro gę do Oj ca
Nie bie skie go!

Na le ży jesz cze raz uświa do mić so -
bie, czym jest ta po ko ra? Się gam my ślą
do Li ta nii Po ko ry. Przy po mi nam so bie, że
pro szę w tej mo dli twie o wy zu cie się
z pra gnie nia, aby być ce nio nym, lu bia -
nym, bu dzą cym uzna nie. Pro szę o wy zu -
cie się ze stra chu przed po ni że niem, wy -
śmia niem, za po mnie niem, skrzyw dze -
niem.... Tak, to po zo sta je w sprzecz no ści
z na szą na tu rą. Ale to nie wszyst ko. Mo -
dlę się da lej, by Bóg wzbu dził we mnie
go rą ce pra gnie nie, aby in ni by li wię cej
ko cha ni niż ja, aby in ni by li wy bie ra ni,
a ja że bym by ła po zo sta wio na sa ma so -
bie, aby in ni mo gli stać się święt szy mi
ode mnie o ile ja bę dę tak świę ta jak po -
win nam. Rze czy wi ście, do pie ro w ta kim
kon tek ście mo ja po ko ra na bie ra wła ści -
wych kształ tów... Dla mnie po łą cze nie
po ko ry i Mi ło ści jest Mi ło ścią Mi ło sier ną.

Tak, to po nad ludz kie si ły, a na wet prze -
kra cza na sze wy obra że nie na czym mia ła
by po le gać ta po sta wa po ko ry wo bec
wszyst kich, ja kiej żą da od nas Świę ta
Mat ka. To ogra ni cze nie do ty czy wszyst -
kich, na wet zu peł nie skrom nych osób,
a co do pie ro lu dzi, któ rzy są „pro duk tem”
wy cho wa nia na szych cho rych cza sów
w nar cy zmie i ego cen try zmie. A jed nak
Bóg w nas wie rzy!? Po sy ła Ma ry ję, by na -
wo ły wa ła nas do na wró ce nia.

Obym jak naj szyb ciej po zwo li ła się
wpro wa dzić w tą jed ność z Je zu sem w Du -
chu, do któ rej wzy wa na sza Ma ma, Ma ry -
ja. Uświa da miam so bie, że jed ność z Je zu -
sem w Du chu, to praw dzi wa Rze czy wi -
stość, w któ rą Chry stus chce już wpro wa -
dzić, tych, któ rzy ży ją jesz cze na zie mi.
Cho dzi o Kró le stwo Bo że, w któ rym nikt
nie bę dzie chciał i nie bę dzie po tra fił my -
śleć i po stę po wać ina czej, niż tak, jak chce
te go Sam Bóg, nasz Stwór ca, Ten dzię ki
Któ re go wo li ist nie je my!

Świę ta Ma ry ja pro si nas, aby śmy
otwie ra li dro gę do Oj ca Nie bie skie go tym,
któ rzy Go jesz cze nie po zna li i nie otwo -
rzy li ser ca na Je go mi łość, błą ka jąc się
w po szu ki wa niu praw dy. Aprze cież Praw -
dą jest Bóg. Błą ka ją cy się lu dzie szu ka ją
więc Bo ga, tyl ko na zy wa ją Go praw dą.
W tym mo men cie przy po mi na ją mi się

sło wa świę tej Te re sy Be ne dyk ty od Krzy -
ża: „Kto szu ka praw dy, szu ka Bo ga”.

Ma ry ja pro si nas – apo sto łów, aby śmy
otwie ra li „błą ka ją cym się”, dro gę do Oj ca
swo im ży ciem. Tak jak Jej Syn, otwo rzył tą
dro gę nam, któ rzy po szu ki wa li śmy Praw -
dy. Je zus Chry stus, Bóg – Czło wiek, zro bił
to dla nas przez Swo ją po ko rę i mi łość.

W tym mo men cie uzmy sła wiam so bie
jak strasz ny stan okre śla sło wo „błą kać
się”. Ile w nim de struk cyj nych emo cji
i za cho wań. Na si współ bra cia, za któ rych
rów nież umarł Je zus błą ka ją się w po -
szu ki wa niu praw dy. Ro zu miem, że nie
są w sta nie od na leźć w tym po szu ki wa niu
wła ści wej dro gi. Ma ry ja zwra ca się do nas
– Apo sto łów, któ rzy są po sła ni, aby ra to -
wać, tak jak nasz Mistrz i Zba wi ciel, in ne
dzie ci, za któ ry mi tę sk ni Mi ło sier na Mi -
łość. Ży cie apo sto ła, któ ry nie otwie ra
in nym dro gi do Oj ca przez wła sne
świa dec two, jest ży ciem zmar no wa -
nym. Ży ciem „na próż no”...

Apo stoł mu si mieć otwar te ser ce
na Bo ga, któ ry jest Mi ło ścią, bo Mi łość
po kor na to ję zyk po ro zu mie nia stwo rze -
nia ze Stwór cą. To po ko ra i Mi łość spra -
wia ją, że Bóg mo że wnik nąć we mnie,
a rów no cze śnie uzdal nia mnie, aby po -
zwo lić się wchło nąć przez Bo ga. Cho dzi
tu o Jed ność, nie skoń czo ną i nie po ję tą.
Ta ką, ja ką jest rze czy wi stość re la cji Trój -
cy Świę tej!

Sta nąć przed Oj cem Nie bie skim
i zdać spra wę o so bie. Tym zda niem
Ma ry ja „spro wa dza mnie na zie mię”.
Po raz ko lej ny uświa da mia mi, że nie zda -
ję so bie w ogó le spra wy z po zio mu mo jej
nie wdzięcz no ści, bra ku wier no ści i nie od -
po wie dzial no ści wzglę dem Bo ga i bliź -
nich. Na praw dę, jak Bóg jest Mi ło sier ny,
bo nie dru zgo cze mnie strasz ną praw dą
mo je go sta nu. Li tu je się i oszczę dza, co
pod kre śla swo imi sło wa mi Ma ry ja. Jak by
mó wi ła: „Ta tuś (AB BA) bar dzo cię ko cha
i cier pi, gdy jest ci przy kro. Ale ja ja ko
Mat ka nie mo gę mil czeć. Ko chaj jesz cze
wię cej Oj ca za Je go cier pli wość i do broć.
To bę dzie okrop ne dla cie bie, gdy sta niesz
przed Nim brud na i cuch ną ca grze chem
za nie dba nia”.

Na ko niec na sza Kró lo wa przy po mi na
nam, a więc cią gle jesz cze o tym nie pa mię -
ta my (!), że by śmy mo dli li się za TYCH,
któ rych Jej Syn po wo łał, po bło go sła wił
ich rę ce i po da ro wał nam. Bar dzo wy mow-
ne jest dla mnie to okre śle nie ka pła nów.
Tak, na sza Mat ka chce po ka zać ka płań -
stwo we wła ści wej per spek ty wie. Ja ko dar
dla nas wszyst kich. Dla ka pła nów też.

God ność ka płań stwa nie ma nic
wspól ne go z po stę po wa niem czło wie ka,
któ ry tą god ność no si, choć po stę po wa nie
ka pła na jest, al bo świa dec twem, al bo....
an ty świa dec twem chwa ły Bo żej. Po dob -
nie jak z god no ścią Dziec ka Bo że go. Na -
wet je śli ktoś po stę pu je pod le, na dal po -
sia da wiel ką war tość cór ki lub sy na Kró -
la. Po mi mo, że się tej god no ści sprze nie -
wie rza swo imi wy bo ra mi. War tość i god -
ność nas, dzie ci Bo żych, jest tak wiel ka,
jak nie skoń czo na i po tęż na by ła ofia ra Je -
zu sa, z Mi ło ści do nas. 

Ma ry ja uświa da mia nam, że za nim
otrzy ma my ka pła na w da rze, sam Je zus
ta ką oso bę wy bie ra. Na pew no pra gnie,
aby ten czło wiek nie przy no sił hań by god -
no ści ja ka zo sta nie na ło żo na na nie go.
Ma ry ja zwra ca uwa gę na rę ce. Jej Syn bło -
go sła wi rę ce ka płań skie. Ileż po kor nej go -
to wo ści na sze go Pa na na ta kie mo men ty,
gdy by nie god ne rę ce Go do ty ka ły. On zga -
dza się na przy ję cie ewen tu al nej krzyw dy
i wszel kiej obrzy dli wo ści, że by tyl ko zjed -
no czyć się z na mi na wszyst kich po zio -
mach. Cho dzi o po bło go sła wio ne i na -
masz czo ne rę ce ka pła na, któ re co dzien nie
trzy ma ją Sa me go Bo ga. Na wet Ma ry ja, ze
świę tą po ko rą, usu wa się wte dy na bok.
Cho dzi o sza cu nek dla ka pła na, przez któ -
re go po słu gę Bóg re ali zu je wiel ki cud, kie -
dy to Je zus z ca łym Bó stwem i Cia łem sta -
je przed na mi w cza sie kon se kra cji.

Mó dl my się więc za na szych pa ste rzy,
by by li świa dec twem, opar ciem i oj cow -
ską mi ło ścią dla nas w dro dze do Do mu
Oj ca. I że by sta wa li się ra do ścią Bo ga.
Amen. Bo gu mi ła

„Bez wo li Bo żej 
je ste ście ni czym”! 

W tym orę dziu da nym Mir ja nie,
Mat ka Bo ża nie boi się spro wo ko wać nas
do te go stop nia, aby śmy za czę li za da wać
so bie py ta nia, tym le piej, bo to po mo że
nam wzra stać!

Je zus po wie dział do św. Ka ta rzy ny
Sie neń skiej: „Je stem Tym, któ ry jest, ty je -
steś tą, któ ra nie jest”. Otóż to by ła wiel ka
świę ta! Moż na by się do pa try wać po gar dy
ze stro ny Je zu sa. Ale jest do kład nie prze -
ciw nie, On chce jej po wie dzieć: Ja je stem
po stro nie By tu, ty je steś po stro nie Ni co ści,
je ste śmy więc uczy nie ni wza jem nie dla
sie bie, Ja ci uczy nię dar z ca łe go Sie bie,
a ty Mi uczy nisz dar z twej ni co ści i w ten
spo sób bę dzie my do sko na le zjed no cze ni!
Po wie dział do niej tak że: Uczyń z sie bie
na czy nie, ja sta nę się stru mie niem”. 
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Oto klucz do te go orę dzia! Je że li na -
sze ser ce po kor nie po zo sta wi my sze ro ko
otwar te Bo gu, po zwo li my Mu, że by stał
się w nas stru mie niem, że by cał ko wi cie
nam się od dał i prze lał nam Swe ła ski, to,
co jest już przed sion kiem Nie ba. Je że li
nas nie zdo mi nu je na sze ego, po zo sta wi -
my ca łą prze strzeń Bo gu i wte dy bę dzie -
my za ży wać szczę ścia. Wie my, że praw -
dzi wy po kój, praw dzi wy sza lom po le ga
na tym, że by być „peł nym”, cał ko wi cie
wy peł nio nym obec no ścią Bo ga, a nie
pust ką. Zgod nie z Pi smem Świę tym, Bóg
jest więc „wszyst kim we wszyst kich”.

Bł. Ma riam (Ma ła Arab ka) z Be tle jem,
wiel ka mi stycz ka ro dem z Ga li lei, na zy wa -
ła sie bie „ma ła nic” i to by ło jej ra do ścią. 

Jesz cze jed na oso ba jest świę ta, jesz cze
jed na ma świa do mość swej ni co ści wo bec
Bo ga, ale tak że jesz cze jed na do brze się
czu je wo bec tej ni co ści. Praw dzi wa po ko -
ra po le ga na tym, że by być przed Bo giem
w praw dzie, a ta praw da czy ni nas wol ny -
mi, szczę śli wy mi. Dla Bo ga nie ma róż nic
w zna cze niu lu dzi, nie ma bo ga tych
i bied nych, VIP -ów i tych in nych, „wiel -
kich” i zer. Wszy scy je ste śmy z grun tu
bied ni, ale je że li nie któ rzy już ma ją te go
świa do mość, to in ni jesz cze te go nie za -
uwa ży li. „Szczę śli wi ubo dzy w du chu,
po nie waż ich jest Kró le stwo Bo że”, mó wi
nam Je zus, któ ry tak pra gnie na sze go
szczę ścia!

Przez św. Te re sę z Li sieux zo sta ło nam
da ne pięk ne świa tło. W ge nial ny spo sób
uka zu je nam „ścież kę”, któ rą mo że my
bez piecz nie kro czyć z Bo giem aż do osią -
gnię cia szczę ścia w Nie bie. Wie dzia ła, że
jest ubo ga, wie dzia ła, że jest ma ła, sa ma
z sie bie nie zdol na do żad ne go do bra; ale
za miast się mar twić, prze ciw nie – czer pa -
ła z te go wiel ką ra dość! „To, co Do bre mu
Bo gu po do ba się w mo jej ma łej du szy –
mó wi ła ona – to wi dzieć, jak ko cham mo -
ją ma łość i mo je ubó stwo, to śle pa na dzie -
ja, że je stem w Je go Mi ło sier dziu”. 

I jesz cze: „Że by ko chać Je zu sa, im
kto jest słab szy, bez pra gnień i cnót, tym
bar dziej jest po dat ny na dzia ła nia tej Mi -
ło ści po chła nia ją cej i prze mie nia ją cej”.
Wie dzia ła, jak bar dzo Je zus ko chał dzie ci
i tych, któ rzy by li do nich po dob ni; otóż
dziec ko jest par excel len ce tym, kto ma
świa do mość, że je go za da niem jest słu -
chać do ro słych.

Świat uczy nas cze goś prze ciw ne go!
Że by po do bać się lu dziom, trze ba być
kimś. Co za złu dze nie! Jak bar dzo dzię -
ku ję Mat ce Bo żej za Jej orę dzie! Jesz cze
raz le czy nas z fał szy wych wy obra żeń

szczę ścia, ja kie na kła da na nas świat i po -
now nie wpro wa dza nas na dro gę re ali -
zmu, któ ra nas nie przy gnia ta do zie mi,
lecz czy ni z nas męż czyzn i ko bie ty, któ -
rzy moc no sto ją na no gach, są dum ni nie
z sa mych sie bie, lecz z Bo ga, któ ry ich
za miesz ku je! Ma ry ja czy ni z nas chrze -
ści jan, któ rzy nie bo ją się stra cić przy czy -
ny swej ra do ści, po nie waż ona jest
umiesz czo na w Bo gu, w bez piecz nym
miej scu. 

Pod czas gdy świat ofe ru je nam sa tys -
fak cje prze mi ja ją ce i po wierz chow ne,
któ re osta tecz nie nas za ta pia ją w nie po -
ko ju, Bóg pro po nu je nam uga sze nie na -
sze go głę bo kie go pra gnie nia i to po zwa la
nam być tym, czym je ste śmy na praw dę:
dzieć mi Bo ży mi, któ re po sia da ją wszyst -
ko. „Mo je dziec ko, mó wi Bóg, wszyst ko,
co mo je, na le ży do cie bie!” (Łk 15).

s. Em ma nu el Ma il lard

Nie moż na żyć
bez mo dli twy

O. Ma rin ko Šako ta 
w Pol sce. Kon fe ren cja cz. 2
– Za gó rze 24.09.12 r.

Dro ga do po ko ju 
Za zwy czaj to my sta ra my się zmie -

nić wszyst ko, co jest wo kół nas. Mó wi -
my, że by się zmie ni ła mo ja żo na, bo jak
się ona zmie ni to wszyst ko bę dzie w po -
rząd ku, jak się zmie ni mój mąż to też bę -
dzie wszyst ko w po rząd ku, jak się zmie -
nią moi ro dzi ce, moi są sie dzi, jak się
zmie ni po li ty ka, sy tu acja eko no micz na,
kie dy bę dę miał ty le i ty le pie nię dzy, wte -
dy bę dzie po kój, wte dy bę dę szczę śli wy.
Kie dy sta nę się tym i tym, kie dy bę dę in -
ną oso bą, kie dy bę dę sław ny, kie dy osią -
gnę pew ne suk ce sy, skoń czę stu dia itd. to
do pie ro bę dzie do brze. Kie dy mam ja kiś
pro blem, je śli mam ja kąś cho ro bę, do pie -
ro gdy z te go wy zwo lę się, to wte dy też
bę dzie do brze. 

Oczy wi ście, je że li co kol wiek mo żesz
zmie nić to zmień na lep sze, ale co wte dy
je śli nie mo żesz zmie nić? Przede wszyst -
kim zmie niaj sie bie. Mój oso bi sty przy -
kład: kie dy przy by łem do Me dziu gor ja
przed dwo ma la ty pra gną łem od po cząt ku
zmie niać in nych. Wi dzia łem sła bo ści mo -
ich współ bra ci, wi dzia łem set ki tych sła -

bo ści i pra gną łem je prze mie niać i my śla -
łem w ten spo sób, je że li ja ich zmie nię to
bę dzie do brze i do cho dzi ło do kon flik tów
i wi dzia łem, że nic z te go nie wy ni ka ło
i za czą łem wte dy mo dlić się o mi łość do -
kład nie tak, jak Mat ka Bo ża o tym mó wi.
Módl się o mi łość do tej oso by, któ rej nie
zno sisz, któ ra cię zra ni ła. Módl się tak
dłu go do pó ki w tej oso bie nie zo ba czysz
do brych cech i tak się mo dli łem. Oczy wi -
ście to nie by ło ta kie pro ste, to szło wol -
no, ale mo dli łem się o mi łość. Pa nie Je zu
– pro si łem – daj mi mi łość do tej oso by.
A cza sa mi mó wi łem, prze cież ta oso ba
jest jed nak do bra i dzię ku ję Ci za tę oso -
bę, ma ona oczy wi ście swo je sła bo ści, ale
ma i do bre ce chy. Dzię ku ję Ci Pa nie Je zu
za tę oso bę, daj mi mi łość do tej oso by. Ja
mo gę wam po wie dzieć ze swo je go do -
świad cze nia, że to mi po mo gło i zro zu -
mia łem, o co Mat ce Bo żej cho dzi, bo
wszyst ko wo kół mnie zmie ni ło się, a tak
na praw dę to nic się nie zmie ni ło. Moi
współ bra cia po zo sta li ta cy, ja cy by li ze
wszyst ki mi swo imi sła bost ka mi, ale ja już
nie by łem ta ki sam. Ja zmie ni łem się. 

Te raz wi dzę do bre ce chy w nich i to
jest ta prze mia na. W to bie, we mnie coś
prze mie nia się, zmie nia się spo sób wi dze -
nia, zmie nia się punkt pa trze nia. Kie dy
zmie nia się twój punkt wi dze nia, zmie nia
się rów nież i two ja re ak cja. Kie dy ty
zmie niasz swój spo sób pa trze nia, wi dzisz
do bre ce chy u in nych, to zmie nia się twój
spo sób re ago wa nia. 

Po myśl my o sy tu acji gdy je steś nie za -
do wo lo ny, cze goś ci bra ku je, nie masz te -
go czy tam te go, a in ni to ma ją i wi dzisz,
że nie masz te go co ma ją i czu jesz się we -
wnętrz nie nie za do wo lo ny. Wbrew te mu
za czy nasz dzię ko wać, bo Mat ka Bo ża
mó wi nam by śmy dzię ko wa li. Kie dy za -
czy nasz dzię ko wać od kry wasz, od kry -
wasz to, co jest w rze czy wi sto ści. W ogó -
le oka zy wa nie wdzięcz no ści nie jest po -
trzeb ne Pa nu Bo gu tyl ko nam, dla te go że
otwie ra nam no we prze strze nie, otwie ra
na sze oczy. Bo że dzię ku ję Ci. 

Te raz sa mi w ser cu po wiedz cie, za co
dzię ku je cie Bo gu. Bo że dzię ku ję Ci za...,
za … za co dzię ku je cie Bo gu? Po wiedz cie
gło śno to, za co je ste śmy wdzięcz ni:
za wia rę, za ży cie, za mi łość... Za wie le
rze czy mo że my dzię ko wać, a ja dzię ku ję
za oczy, czy jest coś bar dziej cu dow ne go
niż oczy? My szu ka my cu dów, ale prze -
cież to jest naj więk szy cud, je śli mo że my
wi dzieć. Dzię ku ję Ci Pa nie Bo że za to, że
mo gę sły szeć, że mó wię, że cho dzę, za to
co mam na so bie, coś mam, nie je stem
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głod ny, mam dom, miesz ka nie, ro dzi nę.
Dzię ku ję Ci Pa nie Bo że za te kwia ty, ja -
kie są wspa nia łe, ale my te go nie do -
strze ga my. 

Pa trzy my na to, ale te go nie wi dzi -
my, a prze cież to jest coś cu dow ne go
i czło wiek za czy na się za dzi wiać, za chwy -
cać. Pa trzysz na kwia ty i za chwy casz się,
ja kie to jest pięk ne i w to bie wte dy coś się
zmie nia. Po przez ten fakt wcho dzi w two -
je wnę trze ra dość i czu jesz, że je steś za do -
wo lo ny. Co się wła ści wie sta ło? Nic się
nie zmie ni ło, nic. Ty nie masz wca le wię -
cej pie nię dzy niż mia łeś przed tem, nie
masz wię cej rze czy ale wszyst ko się
zmie ni ło dla te go, że ty przej rza łeś, ty wi -
dzisz i ra du jesz się, je steś za do wo lo ny.
Dla te go dro dzy przy ja cie le, dro dzy bra cia
i sio stry za wsze dzię kuj cie, co dzien nie,
co dzien nie ra no, każ de go wie czo ru. Mó -
wi się tak, je śli chcesz być zdro wy
na du szy, wol ny od de pre sji dzię kuj. Bo -
że dzię ku ję Ci za... I od kry wasz… za mo -
je go mę ża, za mo ją żo nę. Oni ma ją swo je
sła bo ści przy znaj my to, tak ma ją sła bo ści
ale ma ją też zna ko mi te do bre ce chy. Dzię -
ku ję za mo ją żo nę, ona ma swo je sła bo ści
ale ma do bre ce chy, ona jest do brą oso bą.
Czy mo żesz to po wie dzieć? Czy mo żesz
to po wie dzieć? 

Dzię ko wa nie jest waż ne, bo przy po -
mnij cie so bie, że Adam i Ewa nie dzię ko -
wa li, a wie le rze czy utra ci li. Ada mem
i Ewą my je ste śmy. Oni są w nas. Oni nie
dzię ku ją za to co ma ją. Na to miast sza tan
otwie ra im oczy na to, na tą ma łą cząst kę
cze go nie ma ją. Tyl ko na jed ną rzecz, któ -
rej nie ma ją i kie ru je ich oczy na ten
punkt i my też tak ro bi my. Wy obraź cie
so bie bia łą ścia nę. Na bia łej ścia nie cen -
tral nie jest czar ny punkt. To jest sy tu acja
z Ada mem i Ewą. Ja bio rę kart kę pa pie ru
bia łe go i ry su ję czar ną krop kę na środ ku.
Tak pra cu je my na se mi na riach. Gdy pro -
wa dzę se mi na rium po stu i mo dli twy po -
ka zu ję ta ką kart kę uczest ni kom se mi na -
rium i py tam ich, co wi dzą? Wszy scy, do -
kład nie wszy scy mó wią: wi dzę czar ny
punkt. A co z tym bia łym pa pie rem wo -
kół? Te go nie wi dzą. Na tych miast wi dzą
tyl ko ten czar ny punkt. Ty tak sa mo, na -
tych miast wi dzisz ne ga tyw ne ce chy
w dru gim czło wie ku al bo wi dzisz cze go
nie masz, a to co in ni ma ją i to two rzy
stan nie za do wo le nia w to bie i po wo du je
kon flik ty, ne ga tyw ne re ak cje. Na to miast
kie dy za czniesz do strze gać to, co ty po -
sia dasz i kie dy za czniesz do strze gać do -
bre ce chy w in nych zmie nia się wszyst ko
w to bie, tak że re ak cje. To jest dro ga

do po ko ju. Kie dy zmie ni się twój spo sób
pa trze nia, twój spo sób my śle nia, wszyst -
ko zmie nia się. 

Zwróć cie uwa gę np. na prze ba cze -
nie. Bez prze ba cze nia nie ma po ko ju, bez
prze ba cze nia nie umiesz żyć. A czym jest
w isto cie prze ba cze nie? Prze ba cze nie to
zdol ność do wy zwo le nia się z ne ga tyw -
nych uczuć, czy li je że li ktoś cię zra ni,
kie dy masz w so bie ne ga tyw ne od czu cia,
nie na wiść, złość, zgorzk nie nie, myśl
o ze mście, my ślisz ne ga tyw nie o in nych,
mó wisz ne ga tyw nie o in nych, wy twa -
rzasz w so bie nie po kój, nie czu jesz się
szczę śli wy. Je zus mó wi, prze bacz. Co to
zna czy? (cdn)

Imię Anio ła
Pew ne go ra zu nad szedł czas

na Dziec ko, aby się uro dzi ło. Więc któ -
re goś dnia za py ta ło Bo ga: – Mó wią, że
chcesz mnie ju tro po słać na zie mię, ale
jak ja mam tam żyć, sko ro je stem ta kie
ma łe i bez bron ne? – Spo mię dzy wie lu
anio łów wy bio rę jed ne go dla cie bie. On
bę dzie na cie bie cze kał i za opie ku je się
to bą. – Ale po wiedz mi, tu w Nie bie nie
ro bi łem nic in ne go tyl ko śpie wa łem
i uśmie cha łem się, to mi wy star cza ło, by
być szczę śli wym? – Twój anioł bę dzie ci
śpie wał i bę dzie się tak że uśmie chał
do cie bie każ de go dnia. I bę dziesz czuł
je go aniel ską mi łość i bę dziesz szczę śli -
wy. – A jak bę dę ro zu miał, kie dy lu dzie
bę dą do mnie mó wić, je śli nie znam ję zy -
ka, któ rym po słu gu ją się lu dzie? – Twój
anioł po wie ci wię cej pięk nych i słod kich
słów niż kie dy kol wiek sły sza łeś, i z wiel -
ką cier pli wo ścią i tro ską bę dzie uczył cię
mó wić. – A co mu szę zro bić, kie dy bę dę
chciał po roz ma wiać z To bą? – Twój anioł
zło ży two je rę ce i na uczy cię jak się mo -
dlić. – Sły sza łem, że na zie mi są też źli lu -
dzie. Kto mnie ochro ni? – Twój anioł bę -
dzie cię chro nić, na wet je śli miał by ry zy -
ko wać wła snym ży ciem. – Ale bę dę za -
wsze smut ny, po nie waż nie bę dę Cię wię -
cej wi dział. – Twój anioł bę dzie ci wciąż
mó wił o Mnie i na uczy cię, jak do Mnie
wró cić, cho ciaż Ja i tak bę dę za wsze naj -
bli żej cie bie.

W tym cza sie w Nie bie pa no wał du ży
spo kój, ale już do cho dzi ły gło sy z zie mi
i Dzie cię w po śpie chu ci cho za py ta ło: –
O, Bo że, je śli już za raz mam tam po dą -
żyć po wiedz mi, pro szę, imię mo je go
anio ła. – Imię two je go anio ła nie ma
zna cze nia, bę dziesz do nie go wo łał:
„Ma mu siu”.
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Chry stus Zmar twych wstał!
Dro ga Re dak cjo, Niech Chry stus Zmar -

twych wsta ły opro mie nia każ dy dzień
i ob da rza zdro jem Swo ich Łask. Chcia -
łam Wam bar dzo ser decz nie po dzię ko wać
za ar ty kuł, któ ry umie ści li ście w lu to wym
nu me rze Echa (301) – Po wiedz my Bo gu
„Tak”. Od zew był nie sa mo wi ty. W związ -
ku z tym mia łam bar dzo du żo te le fo nów.
Po wsta ło wie le po dob nych grup w ca łej
Pol sce. Wie le osób do łą czy ło do mo jej
gru py (200), tak że Pan Je zus był oto czo ny
na szą mo dli twą i na szą mi ło ścią przez ca -
ły okres Wiel kie go Po stu. Chwa ła Pa nu.
Prze pra szam, że do pie ro te raz o tym pi -
szę, ale tro chę się po cho ro wa łam, po wo li
wra cam do zdro wia. Ser decz nie po zdra -
wiam. Szczęść Bo że.

Ja dwi ga Bro dow ska

Ko cha ni, choć spóź nio ne ale ser decz ne
ży cze nia wiel ka noc ne prze sy łam dla ca łej
Re dak cji. Zmar twych wsta nie to praw dzi -
wy szok dla ma ło wie rzą cych, a dla
uczniów Chry stu sa to wiel ka przy go da ży -
cio wa, któ ra się za czy na i ni gdy nie koń -
czy. Ta kich przy gód z Pa nem Zmar twych -
wsta łym i Wam ży czę. Spo tkać Go mo że -
my w dro dze, jak ucznio wie z Emaus.
Niech Je go od wie dzi ny bę dą Wam po ko -
jem, ra do ścią i za chę tą do dal szej pra cy dla
Je go spra wy i Je go i na szej Dro giej Mat ki,
Kró lo wej Po ko ju z Me dziu gor ja. Mam
do Was jed ną proś bę. Pro sił bym o za re zer -
wo wa nie dla mnie miej sca na piel grzym kę
do Me dziu gor ja na czas Ze sła nia Du cha
Świę te go. Już za dwa ty go dnie bę dę w Pol -
sce na urlo pie. Z Bo giem i do zo ba cze nia.

o. Jó zef Try ba ła

Echo Me dzju go ria nr 35 – 3

8 grud nia 1986 r. – Nie po ka la ne Po czę cie

Orę dzie z czwart ku 27 li sto pa da:
„Dro gie dzie ci! I dziś was wzy wam,

aby ście swo je ży cie z mi ło ścią po świę ci li
mnie, bym was mo gła z mi ło ścią pro wa -
dzić. Ko cham was, dro gie dzie ci, szcze -
gól ną mi ło ścią i pra gnę was wszyst kich
do pro wa dzić do Bo ga. Pra gnę, by ście zro -
zu mie li, że to ży cie trwa krót ko w sto sun ku
do te go, w nie bie. Dla te go, dro gie dzie ci,
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Chwal cie łą ki uma jo ne

po now nie dzi siaj zde cy duj cie się na Bo ga.
Tyl ko w ten spo sób mo gę wam po ka zać,
jak je ste ście mi dro dzy i jak pra gnę, by -
ście wszy scy zo sta li zba wie ni i by li ze
mną w nie bie. Dzię ku ję, że od po wie dzie -
li ście na mo je we zwa nie”.

Mi łość! Ja ką mo cą jest wej ście
w mi łość i by cie po ru szo nym przez mi -
łość; tak też ży cie się da ru je, bez ża lu. Ma -
ry ja po wta rza, że mu si my zde cy do wać się
na Bo ga, nie na le ży przyj mo wać rze czy
te go świa ta, któ re prze mi ja ją i po zdra wia -
ją nas mó wiąc: „To nie my, je ste śmy Bo -
giem”. Wejść na tę dro gę, to po czuć rę kę
Bo ga Wszech mo gą ce go nad na mi i zro zu -
mieć jak je ste śmy ob ję ci Je go mi ło ścią
i mi ło ścią Je go Mat ki.

W pierw szym orę dziu, w ad wen cie (4 grud -
nia) chce oczy ścić nas ze zgni li zny, któ ra
jest w nas i po ka zać, że przej rzy my tyl ko
wte dy, gdy bę dzie my oświe ce ni przez du -
cha, by usta no wić raj dla Jej Sy na:

4.12.1986: „Dro gie dzie ci! I dziś wzy -
wam was, by ście swo je ser ca przy go to wa li
na te dni, w któ rych Pan pra gnie was szcze -
gól nie oczy ścić ze wszyst kich grze chów
wa szej prze szło ści. Wy, dro gie dzie ci, nie
mo że cie sa mi te go uczy nić, dla te go je stem
tu po to, aby wam po móc. Mó dl cie się, dro -
gie dzie ci! Tyl ko w ten spo sób bę dzie cie
mo gli po znać ca łe zło, ja kie jest w was i od -
dać je Pa nu, aby Pan mógł oczy ścić cał ko -
wi cie wa sze ser ca. Dla te go, dro gie dzie ci,
mó dl cie się nie ustan nie i przy go to wuj cie
ser ca przez po ku tę i przez post. Dzię ku ję, że
od po wie dzie li ście na mo je we zwa nie”. (cdn)

Don An ge lo Mut ti

„Po trze bu ję wa szych mo dlitw” – po -
wie dzia ła Mat ka Bo ża w orę dziu z 24.04.
1984 r. „Wy star czy już in for ma cji. Lu dzie
do sta tecz nie du żo wie dzą. Po wiedz cie im:
to miej sce jest miej scem mo dli twy. Mó dl -
cie się tak du żo, jak mo że cie. Mó dl cie się
jak umie cie, ale mó dl cie się co raz wię cej”
(24.04.84).

Mo dli tew nik jest zbio rem pod sta wo -
wych mo dlitw i in for ma cji uży tecz nych
dla piel grzy ma uda ją ce go się do Me dziu -
gor ja i dla osób pro wa dzą cych gru py mo -
dli tew ne. Skła da się z dwóch czę ści. Nakład: 12.900 egz.

„Mo dli cie się a nie otrzy mu je cie, bo się
źle mo dli cie”... (Jk 4, 3). Jak się mo dlić,
aby na sza mo dli twa by ła sku tecz na – to
zna czy wy słu cha na? Od po wiedź na to
znaj dzie my w pierw szej czę ści gdzie po -
da ny jest plan mo dli twy jak mo dlić się dzi -
siaj, jak pro wa dzić mo dli twę w gru pie, ja -
ki po wi nien być jej prze bieg. Ze wzglę du
na za war tość in nych mo dlitw o prze ba cze -
nie, o uzdro wie nie du cho we i fi zycz ne,
o uwol nie nie, jak i te któ re Mat ka Bo ża
prze ka za ła gru pie mo dli tew nej Je le ny, po -
le ca się go gru pom od no wy cha ry zma -
tycz nej i pro wa dzą cym na bo żeń stwa
o uzdro wie nie. Są w nim też mo dli twy
na róż ne oka zje, oraz li ta nie i no wen ny,
m.in. No wen na do Kró lo wej Po ko ju. Za -
war te są pie śni śpie wa ne pod czas ad o ra cji
eu cha ry stycz nych, fe sti wa li i re ko lek cji.

Dru ga część za wie ra in for ma cje na te -
mat sa me go Me dziu gor ja: orę dzi, pa ra fii,
wzgó rza ob ja wień, gó ry Krzy ża i Wi dzą -
cych. Po da ny jest ra mo wy roz kład dnia
i prze bieg wie czor ne go, mię dzy na ro do we go
na bo żeń stwa. Dla uła twie nia „od na le zie nia
się” w tłu mie ję zy ków, któ re moż na usły -
szeć w ko ście le, tekst na bo żeń stwa, włącz -
nie z trze cią czę ścią Ró żań ca świę te go po da -
ny jest w ję zy ku chor wac kim i pol skim. 

Mo dli tew nik moż na na być ja ko ca łość
czy li część mo dli tew ną i o Me dziu gor ju
(Mó dl cie się), lub tyl ko ja ko sa me mo dli -
twy (Nieść po kój).
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Od Redakcji

Wszyst kie spo tka nia, któ re czy nić bę dzie cie
w imię mo je, Bóg Oj ciec przy go to wał przed
wie ka mi – po wie dzia ła Mat ka Bo ża do gru-
py mo dli tew nej, któ rą sa ma wy bra ła. 

Ojciec Marinko Šakota – proboszcz parafii
Medziugorje – na Żywiecczyźnie

26 maja 2013 – Laliki/k. Zwardonia 
„Je stem o. Ma rin ko Sa ko ta

i je stem ka pe la nem w pa ra fii
Me dziu gor je od dwóch lat, ale
od sa me go po cząt ku ob ja wień
w Me dziu gor ju zwią za ny je -
stem z tym fe no me nem. Uro -
dzi łem się bo wiem 5 km
od Me dziu gor ja. Już na dru gi dzień wszy scy
do wie dzie li śmy się o tym, że na stą pi ły ob ja -
wie nia. I tak się sta ło, że na stęp ne go dnia czy -
li 27 czerw ca 1981 r. ja, moi bli scy i zna jo mi

uda li śmy się na Pod brdo. Przez pierw sze dni
by ło to cał ko wi cie nie zwy kłe, nie by wa łe wy -
da rze nie i prze ży cie” – po wie dział na spo tka -
niu w Za gó rzu 24.09.12 r.

Za pra sza my na ma jów kę z o. Ma rin ko, na -
ocz nym świad kiem pierw szych dni Ob ja wień: 

– 16.00 – Ma jów ka po łą czo na z ad o ra cją
Naj święt sze go Sa kra men tu i mo dli twą
o uzdro wie nie du szy i cia ła,

– 17.30 – kon fe ren cja i Msza św. za koń czo -
na bło go sła wień stwem. 

Zgło sze nia: tel.: 33-8646-194, 668 636 194 
Ła ska, któ ra jest dla Ży wiec czy zny w tej go -

dzi nie, nie po wtó rzy się w go dzi nie dru giej
(por. Dz 62).

Obo ry 2013
XIV Ogól no pol ski Wie czer nik Kró lo wej

Po ko ju, so bo ta 13 lip ca w godz. 10.00-19.00
pod ha słem: „Ra zem z Ma ry ją trwaj my moc no
w wy zna wa niu wia ry” (por. Hbr 4,14). Zgło sze -
nia i in for ma cje: o. Piotr Mę czyń ski, 606 989 710;
54/280 11 59, wew. 23, e -ma il: opiotr@obo ry.com.pl
Szcze gó ło wy pro gram na www.obo ry.com.pl
Za pra szam ser decz nie – o. Piotr. 

25 ma ja, w Je ro zo li mie, w Gro bie Pań -
skim, o. K. Fran kie wicz bę dzie spra wo wać
ofia rę Mszy św. w in ten cjach Kró lo wej Po ko ju
włą cza jąc w nią na szych Czy tel ni ków, Ofia ro -
daw ców, Współ pra cow ni ków i „Dzie ło” Echa.

Me dziu gor je – Piel grzym ki bez tu ry sty ki
22.06-03.07.2013 r., tel. 509313838

Fatima, Lourdes, La Salette i inne miejsca 
7.06-19.06.2013 r., tel. 506166343,

gabrielmir.pl 

Ofia ry na „Echo” pro si my kie ro wać
na po niż sze no we kon to: Kró lo wa Po ko ju
– „Echo” ul. Kwar to wa 24/U1, 31-419 Kra -
ków; BNP Pa ri bas Bank Pol ska SA.
57 1600 1013 0002 0011 6088 3150 
Ser decz ne Bóg za płać za ofia ry. 

Aby otrzy mać „Echo” na le ży na pi sać lub
za dzwo nić do Re dak cji. Przy skła da niu za mó -
wień li stow nie i na gra niu na se kre tar kę, pro si -
my po dać do kład nie i wy raź nie swój ad res
i obo wiąz ko wo nr te le fo nu. Za mó wie nia po -
zo sta wio ne na se kre tar ce bez po da nia nr te le -
fo nu nie bę dą re ali zo wa ne. 

Módlcie się!...
Potrzebuję waszych modlitw

Mo dli twy wie czor ne 
w Me dziu gor ju

Po trze bu ję 
wa szych mo dlitw
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